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niż k ie d yko lw iek

DN IA  25 bm. W rocław  gościł 
generalnego sekretarza F ra n ­
cuskiej P a r t ii K om unistycz­
nej M aurice  Thoreza oraz' to ­
warzyszących m u  w yb itn ych  

działaczy francuskiego ru ch u  ro b o tn i­
czego Jeanette Veermeersch, La u re n t 
Casanova. P ow itan ie  gości p rzem ien iło  
f ig  w  żyw io łow ą m anifestację  p rz y ja ­
źn i mas robotn iczych Polski i  F ranc ji. 

P rzy  dźw iękach „M a r3y lia n k i“  i poi 
skiego hym n u  narodowego, wysiada 
jących z pociągu przyw ódców  f r a n ­
cuskich mas robotn iczych p o w ita li ser 
decznie przedstaw icie le p a r t i i po litycz  
nych, zw iązków  zawodowych i  or -  
gan izacji m łodzieżowych. Goście fra n  
ouscy opuścili dworzec, po czym prze 
Jechali przez zru jnow aną dzielnicę 
m iasta, zatrzym ując się dłuższy czas
p rzy  odbudow yw anej.... h is toryczne j
katedrze w roc ław sk ie j.

W  dalszym  ciągu swego, pobytu  we 
W roc ław iu  goście p rz y b y li do Pań - 
gtwowej F a b ry k i Wagonów. Po k ró t­
k ie j serdecznej rozm ow ie z ro b o tn i- 
k a m i i  dy rekc ją  fa b ry k i, goście fra n  
cuscy zw iedz ili poszczególne dzia ły 
p ro d u k c ji „P afaw ag“ . Zw iedzających 
ha lę p rzedstaw ic ie li francusk ie j k ła  
sy robotniczej w ita li ow acyjn ie  ro - 
bo tn icy, wznosząc o k rz y k i na cześć 
F rancusk ie j P a r t ii Kom unistycznej.

W  godzinach popo łudniowych o d ­
b y ł się w  H a li Ludow e j w ie lk i wiec 

św iata pracy.
60-tysięczna masa w yp e łn iła  do o- 

statniego m iejsca w ie lką  halę p rzy ­
stro joną flag am i francu sk im i i  p o l­
sk im i oraz transparentam i z napisa­
m i na cześć p rzy jaźn i polsko -  fra n ­
cuskie j, francusk ie j k lasy ro b o tn i- 
eeej i  je j p rzyw ódcy —  Thoreza.

W śród długo n iem ilknące j sponta­
niczne j ow acji za ję li m iejsca p rz y ' 
stole p rezyd ia lnym  sekretarz gene - 
ra ln y  F rancuskie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej tow. M aurice  Thorez, śekre 
tá rz  generalny Polsk ie j P a r t ii Robot­
n icze j tow. G om ułka - W iesław, 
èzlonek K C  Francusk ie j P a rt ii 
K om un is tyczne j—tow. La u re n t Casa 
nova, francuska działaczka rob o tn i - 
cza —  tow. Jeanette Veermeersch, k ie  
ró w n ik  w ydz ia łu  zagranicznego KC  
|*P r  —  tow . D łuski, członek CKW
PPS _ wojew oda w ro c ław sk i m gr.
tow . P iaskowski, w y b itn i przedstaw i 
cie le obu p a r ty j robotniczych i  zw iąz 
kó w  zawodowych oraz przodow nicy 
p racy przem ysłu w łókienniczego, ko 
le ja rze  i  górnicy.

O rk ies tra  gra „M a rsy lian kę “  i 
h ym n  po lsk i, po czym  na m ównicę 
w stępu je  generalny sekretarz F ran  - 
«suskiej P a r t ii Kom unistyczne j, T h o -  
ren, wygłaszając dłuższe przem ów ie­
nie, p rzeryw ane hucznym i b raw am i 
i  ok rzyka m i na cześć m ówcy.

Z  ko le i w stępuje na m ównicę 
w śród entuzjazm u całej sali sekre­
ta rz  generalny PPR — tow. G om uł- 
Wa -  W iesław.

Przem ów ienie sekretarza generał 
■ego PPR przy ję te  zostało przez 
ig rom adzonych żyw io łow ą owacją 
Aa cześć P o lsk i Ludow e j i  p rzy jaźn i 
narodu polskiego i  francuskiego.

W  im ie n iu  Centralnego K o m ite tu

w roc ław sk i tow . P iaskowski.
Polscy: socjaliści —  m ó w ił w o jew o 

da — w idzą przyczynę sytuac ji, w  
ja k ie j"zn a la z ła  się F ranc ja  i je j k la ­
sa pracująca, w  błędnej po lityce  pra 
w icowego k ie row n ic tw a  F rancusk ie j 
P a r t ii Socja listycznej, k tó ra  nie do­
puściła do jednolitego fron tu . Spo­
wodow ało to rozdarcie lu du  francu ­
skiego i  wzm ocniło  w p ły w y  rodz i­
m ej i obcej reakcji.

Rząd francusk i staje się coraz bar 
dziej u leg łym  narzędziem am erykań 
skiego im peria lizm u , zm ierzającego 
do odbudowy Niem iec, ja ko  swej 
gospodarczej i m ilita rn e j bazy w  
Europie.

T akie  są sku tk i, gdy zam iast l i ­
czyć na własne s iły , rz ą d y -  państw 
zniszczonych przez najazd ń ie rm w - 
k i,  op ie ra ją  odbudowę swego k ra ju  
na zewnętrznej pomocy finansow ej, 
w  ślad za k tó rą  idzie dyktando po­

lityczne i zależność gospodarcza.
M y Polacy w yb ra liśm y  jednak in ­

ną drogę, drogę w łasna, w ym aga ją­
cą w ie lu  wyrzeczeń, lecz pewnie pro 
wadzącą do pow olne j, ale s ta łe j po­
p raw y.

Polscy socjaliści, odrzuciwszy błę  
dy przeszłości, ta k  bardzo podobne do 
dzisiejszych, francu sk ie j socja listycz 
ne j p raw icy , tw a rdo  sto ją  na te j po i 
sk ie j drodze i n ic ich z n ie j serowa 
dz'-ć n ie  zdoła. Sojusznika swego w i­
dzą socjaliści w  b ra tn ie j P o lsk ie j 
P a r t ii Robotniczej; w idzą rów nież śo 
Juszników w  le w icy  ch łopskie j i  
wśród postępowej in te lig en c ji, a w ro  
gów zawsze na praw icy.

Kończąc przem ówienie tow. P ia­
skow ski w zn iós ł okrzyk  na cześć re 
w o lucyjnego p ro le ta ria tu  F ranc ji.

Wiec zakończony został wśród 
powszechnego entuzjazm u i okrzyków  
na cześć francusk ie j k lasy rob o tn i­
czej i  je j bo jow ej awangardy, F ran  
cuskie j P a r t ii Kom unistycznej.

Na zakończenie uczestnicy wiecu 
u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j m iesz­
kańcy W roc ław ia  w ita ją  gorąco przy

wódcę francuskiego p ro le ta ria tu , po 
zdraw ia jąe francuską klasę rob o tn i­
czą i  Francuską P artię  K om unistycz 
ną.

W  rezo lu c ji czytam y m iędzy in n y ­
m i: ,  „zebran i w idzą we w spółpracy 
k lasy robotniczej Polski i  F ra n c ji o- 
raz k lasy robotniczej w szystk ich  k ra  
pów ze Zw iązk iem  Radzieckim  na 
czele, g łów ną gw arancję poko ju  i  nie 
zaw isłości narodów  w  walce z im ­

peria lizm em  am erykańskim , k tó ry  
us iłu je  pogrzebać wolność narodów  i

odbudować kap ita lis tyczne  N iem cy— 
śm ierte lnego w roga P o lsk i i  F ra n c ji.

N iech żyje sojusz k lasy  robotn icze j 
P o isk i i  F ra n c ji!

N iech ży je  przy jaźń narodu polskie 
go i  francuskiego!

Niech żyje m iędzynarodowa s o l i­
darność p ro le ta ria tu  w  w alce o po ­
k ó j i  wolność na rodów !“ .

Przemówienie tow. Thoreza i  tow. 
Wiesława poddajemy na str. 3 -e j

Depesza Generalissimusa Stalina
do Premiera C yrank iew icza

N a ręce Prem iera Józefa C yrank iew icza w p łynę ła  depesza nastę­
pu jącej treśc i:

„Józef Cyrankiewicz, Premier Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Warszawie.

Dziękuję Panu i Rządowi Polskiemu za przyjacielskie po­
zdrowienia z ofcacji 30-tej rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej“.

JOZEF STALIN

elita Czwórka rozpeszęta obrady
Amerykańska kampania pesymizmu
[Telefonem z Londynu od własnego korespondenta)

CZORAJ o godz. 15.30 rozpoczęła się w Lancester House 
w Londynie konferencja ministrów spraw zagranicznych. 
Po krótkim zagajeniu i dokonaniu zdjęć fotografów usu­

nięto z sali i ministrowie w ścisłym gronie przystąpili do właści­
wych obrad. Omawiano sprawę porządku dziennego, co do któ­
rego jak wiadomo, zastępcy ministrów nie osiągnęli porozumie­
nia. Po dyskusji uzgodniono sprawy, które mają figurować na 
porządku dziennym, ale nie uzgodniono porządku w jakim mają 
być rozpatrywane. Spraw tych będzie 6, a mianowicie:

1) organizacja gospodarcza Niemiec;
2) organizacja polityczna Niemiec;
3) sprawozdanie w sprawie wykonania decyzji moskiewkich

0 demilitaryzacji Niemiec;
4) traktat czterech mocarstw;
5) sprawy Austrii;
6) przygotowanie traktatu pokojowego dla Niemiec: granice

1 procedura.
W  dyskus ji M a rsh a ll proponował, 

aby na p ierw szym  m ie jscu fig u ro w a -

iarsz. Tifo przyliyt ie i
Dalsze zacieśnienie stosunków 
między narodami słoweńskimi

SO FIA, 25. I I .  (PAP). We w to re k  o godzinie 10.30 p rzyb y ła  do Sofii 
specja lnym  pociągiem delegacja rządu  jugosłow iańskiego z marsz. T ito  
na czele. Jak  tw ie rdzą w  kołach po in form ow anych, goście jugosło­
w iańscy p rz y b y li do sto licy B u łg a r ii w  celu zaw arcia  tra k ta tu  p rz y ­
ja źn i i  pomocy wza jem nej m iędzy obu k ra jam i.

Na dworcu, odśw iętnie p rzyb ranym  
zie len ią oraz sztandaram i narodowy­
m i obu państw, szefa rządu jugosło­

w iańskiego oraz po­
zostałych członków de 
legac ji p o w ita li pre­
m ie r D ym itro w , ty m ­
czasowy prezydent re ­
p u b lik i Solarow , człon 
kow ie  rządu, korpusu 
dyplom atycznego oraz 
przedstaw icie le  o r­
gan izac ji społecznych. 
Od g ran icy  gościom 

jugos łow iańsk im  tow arzyszy! m in i­
ster spraw  w ew nę trznych  B u łg a r ii 
Jugow, m in . spraw  w o jskow ych  gen. 
Kossowski, sekre tarz fro n tu  p a trio ­
tycznego Doborow  oraz poseł Jugo­
s ław ii w  S o fii C iem il.

Po w y jśc iu  z wagonu m arszałek 
T ito  p rz y w ita ł się serdecznie z p re ­
m ierem  D ym itrow em .

W P rezyd ium  Rady M in is tró w  w

S o fii m arszałek T ito  w yg łos ił prze­
m ówienie, w  k tó ry m  podziękow ał za 
zgotowane m u  entuzjastyczne p rzy ję ­
cie w az po d kre ś lił konieczność zgod­
nej p o lity k i B u łg a r ii i  Jugos ław ii w  
oparciu o Zw iązek Radziecki.

U czyn im y wszystko co jes t w  na­
szej mocy —  pow iedzia ł M arszałek 
T ito  —  aby nasze lu dy  po łączyły  się 
tak  m ocnym i w ięzam i, że n ic  n ie  zdo 
ła ich  rozerwać.

W  odpow iedzi p rem ie r bu łgarsk i 
D y m itro w  zaznaczył, że w izy ta  jugo ­
słow iańskie j delegacji rządowej nie 
jes t zw yk łą  w izy tą  pro tokólarną , lecz 
że uko ronu je  ona dzieło zapoczątko­
wane na kon fe ren c ji w  B ied. Będzie 
m y sz li ręka w  rękę tak  w  szczęściu, 
ja k  i wśród przeciwności, — ośw iad­
czył p rem ie r D y m itro w  —  dodając, 
że narody now e j dem okrac ji w raz że 
Zw iązk iem  Radzieckim  są w ystarcza­
jąco potężne, by  n ie  dopuścić do za­
k łócenia pokoju.

U W A G A
Prelegenci KW PPR

W  d n iu  dzisiejszym  o godz. 17 
odbędzie się w  KW  PPR nad­
zw ycza jn a  odprawa prelegentów, 
w  zw iązku  z obchodem Rocznicy 
U m o w y  o jedności działania 

P P R  i  PPS.

Obecność tow . tow . prelegentów 
O b o w i ą z k o w a .

Główny zjazd delegatów „Społem
rozpoezgł wczoraj swe obrady

u

Wczoraj rozpoczął swe obrady DRUGI GŁÓWNY ZJAZD I 
DELEGATÓW „SPOŁEM“, który zająć się ma zmianą struktury 
spółdzielczości w Polsce. Pierwszy dzień obrad poświęcony był 
pracom sprawozdawczym i zatwierdzeniu bilansów za miniony 
okres.
W  obradach bierze udz ia ł 108 de-| 

legatów, w y łon ionych  w  w y n ik u  
spółdzielczych w yb o ró w  samorządo­
w ych na szczeblu pow ia tow ym  i  wo 
jew ódzkim . Na zjazd p rz y b y li: P re­
m ie r C yrankiew icz, w iceprem ie r K o  
rzyck i, w icem arsza łkow ie Sejm u 
B a rc ikow sk i i  Szwalbe, m in is tro w ie : 
M inc, D ąbrow ski, Kaczorow ski, L e ­
chowicz, Dąb -  K ocio ł, Osóbka -  M o 
raw sk i, Rapacki, Pntek, Rzym owski 
i  Podedworny, przewodniczący K C  
ZZ  W itaszewskl, prezes Z w ią zku  Re 
w izy jnego  S pó łdzie ln i RP Pszczół- 
kow ski, prezes Z w  Samopomocy 
Chłopskie j Dura, prezes BGS K u ­
szewski, prezydent m. st. W arszawy 
T o łw iń s k i i  in n i zaproszeni goście.

O brady zagaił prezes Rady Nad­
zorczej „Spo łem “  tow . B ieniek.

Po pow o łan iu  P rezyd ium  w  sk ła­
dzie: przewodniczący w icem arszałek 
Szwalbe, członkow ie — poseł Ochab, 
prezes Dura, ob. Papieska i  ob M a ­
rucha, głos zabra ł p rem ier C yran­
kiew icz.

Następnie w icem arszałek Szwalbe 
ud z ie lił głosu przewodniczącem u K o
mHeóu Bkonomicznego R ady m W .

strów , m in is tro w i przem ysłu i  han­
d lu  — tow . H ila re m u  M incow i.

Na wniosek przewodniczącego, 
zjazd w ys ła ł depeszę do Prezyden­
ta B ie ru ta , po czym  uczczono m in u ­
tą  ciszy pamięć zm arłych  członków 
Rady Nadzorczej „S po łem “  i  licznych 
działaczy spółdzielczych, zamordowa 
nych  przez podziemie.

Sprawozdanie z działa lności „Spo­
łe m “  w  la tach 1944/46 złożył prezes 
B erkow ski. P odkreś lił on, iż spół­
dzielczość powstała na tle  dążeń do 
gospodarki socja listycznej, lecz tak i 
je j cha rak te r osłabiony b y ł przez 
hasła neutra lności po lityczne j ruchu 
spółdzielczego. M ówca podkreśla na 
stępnie zasługi działaczy spółdziel­
czych z Prezydentem  B ie ru tem  na 
czele, k tó rzy  zaraz po wyzw oleniu, 
ju ż  jesienią 1944 r  u czyn ili wszyst­
ko, by spółdzielczość w łączyć do ży 
cia P o lsk i Ludow e j. Od tego momen 
tu  ruch ow i przyśw ieca hasło: 
„W szystkie  s iły  do dyspozycji demo 
k ra c ji in do w e j“ .

Państwo ludow e oczekuje od spół 
dzielczośói zorganizow ania skupu 
8*oauktóur ro ln ych  1 jp ym ian y  cuią-

dzy m iastem  a wsią. Spółdzielczość 
o b o k . sektora państwowego, w inna 
być współorganizatorem  ryn ku . P ły  
ną stąd poważne zadania w  zakresie 
uspraw nien ia  działa lności spółdzie l­
czej.

W dalszym  ciągu m ówca przypom i 
na h is to rię  rozw o ju  „S po łem “ , oma­
w ia  zasadnicze zagadnienia o rgan ! 
zacyjne. Położono nacisk ną oczysz­
czenie apara tu spółdzielczego z ele­
m entów  n ieuczciwych, có znalazło 
w yraz w  dochodzeniach dyscyp linar 
nych i  zw o ln ien iach nieodpow ied­
n ich pracow ników .

Kończąc, prezes B erkow ski oświad 
czyL „W y ra ż a m y  głębokie przekona 
nie, że we w spólnym  w y s iłk u  b u ­
dow y po lsk ie j drog i do socjalizm u, 
spółdzielczość da ła sw ój duży i re ­
a lny  w k ład . A  to  by ło  naszym n a j­
wyższym  zadaniem “ .

Z  ko le i prezes Rady Nadzorczej 
St. B ien iek z łożył sprawozdanie z 
dzia ła lności Rady. K ie ro w n ik  dzia­
łu  re w iz ji Zw. Rewizyjnego, dyr. 
K ie la n  odczytał dłuższe sprawozda- 

•n ie  z ustawow ej re w iz ji cen tra li 
„S po łem “ , Spraw y finansowe zrefe­
ro w a ł dyr, Skałecki, a kw estie  po­
dzia łu  nadw yżk i dyr. K u rp ie w sk i.

W  godzinach popołudniowych 
trw a ła  dyskusja nad sprawozdania­
m i.

(Przem ówienie prem iera, tow  Cy­
rankiew icza i  m in is tra  tow. H ilarego 
M im ra Dodajemy m  «te, %

ła  sprawa A u s tr ii.  M o ło tow  się na to 
n ie  zgodził proponując, aby na jp ie rw  
om awiano Sprawy dotyczące Niemiec. 
Po dłuższej dyskusji, w  k tó re j k ilk a ­
k ro tn ie  p rzem aw ia li: M arsha ll, B i­
dault, M o ło tow  i  B ev in  sprawa zo­
stała odroczona do jutrzejszego po­
siedzenia, k tó re  odbędzie się o godz. 
15,30,

W  kołach anglosaskich, wśród k tó  
ryeh  przeważają grube ry b y  ame­
rykańsk ich  agencji prasowych, roz­
powszechniane są pesymistyczne 
prognozy.. M ó w i się, że hasło do 
kam pan ii pesym istycznej da ł M a r­
sha ll, k tó ry  na poufne j kon fe renc ji 
d la  dz ienn ikarzy am erykańskich po­
w iedzia ł, że kon ferencja  będzie b a r­
dzo k ró tka  i  prawdopodobnie zosta­
nie zerwana. Tw ierdzą, że M a r­
sha ll dostał nowe in s tru kc je  z W a­
szyngtonu, aby b y ł n ieustęp liw y we 
wszystk ich sprawach.

W szystkie, kursu jące w  ku luarach 
i  szeroko rozpowszechniane przez a-

gencje anglosaskie wiadomości o b l i­
sk im  końcu kon fe renc ji, należy je d ­
nak przy jm ow ać z w ie lką  rezerwą. 
W znacznej części są to p lo tk i, ba lo­
ny  próbne, próby zastraszenia, albo 
w ersje rozpowszechniane na wsze lk i 
wypadek w  celu przerzucenia odpo­
w iedzialności za ew entualne zerwa­
nie kon fe ren c ji na przeciwnika.

Należy jednak zaznaczyć, że o ile 
w  wyjtw płcrńaeh i kom entarzach o f i­
c ja lnych  kó ł anglosaskich tw ierdzą, 
że k lucz  do powodzenia kon fe renc ji 
zna jdu je  się w  rękach M olotowa, to 
w  tych samych kolach, w  rozm owach 
ku lua row ych  przyznają, że wszystko 
zależy od nastaw ienia z ja k im  przy­
jecha ł M arshall.

C iekawa jest pod tym  względem 
w ym iana zdań, jaka m ia ła  miejsce 
na dzisiejszym  posiedzeniu m iędzy 
Bevinem  a M ołotowem . B ev in  po­
w iedział, że nie należy powtarzać 
rozpaczliw ych dyskusji, k tó re  do n i­
czego nie doprowadzą. M oło tow  od­
pow iedzia ł, że on nie  w idz i powodu 
do rozpaczy.

Oświadczenie ministra Motetowa
w  s p r a w ie  g r a n i c  N ie m ie c

LONDYN, 25.11 (PAP). W czasie dyskusji nad porządkiem 
obrad na pierwszym posiedzeniu konferencji ministrów spraw za­
granicznych, min. Mołotow oświadczył co następuje: „W Jałcie 
i Poczdamie zapadły już decyzje w sprawię wschodnich granic 
Niemiec. Decyzje te zostały poparte również przez rząd fran­
cuski. Natomiast nie powzięto decyzji w sprawie granic nie­
mieckich na zachodzie“.

Zgromadzenia chłopskie
potępiają zdrajcą Mikała czyka

W 16 gm inach Dolnego Śląska 
około 7.000 ch łopów  bra ło  udzia ł 
w  w iecach chłopskich, na k tó rych  
działacze robo tn iczy i  chłopscy, m. in . 
w icew ojew oda w ro c ław sk i Barchaćz, 
prezes w o j. zarządu . SL, poseł Sa- 
d raku la , poseł B a jkow sk i i  pos. 
Ruszczycka zazna jom ili osadników 
dolnośląskich z obecna, sytuacją po­
lityczną  i gospodarczą w  k ra ju  i  za 
granicą.

M ów cy zapoznali rów nież chłopów' 
z m ate ria łam i, ja k ie  zebrała Specja l­
na K om is ja  Sejmowa, w y łon ioną  do 
zbadania spraw y uc ieczk i' M ik o ła j­
czyka oraz z uchw ałam i Sejm u i R a­
dy M in is trów , pow zię tych w  w y n ik u  
przeprowadzonego śledztwa. Z gro ­
madzeni na wiecach ch łop i do lno­
śląscy po tęp ili ostro zdra jcę  narodu 
Stanisława M iko ła jczyka  oraz jego 
popleczników, w yraża jąc swą pełną 
Solidarność z uchw a łam i Rządu i 
Sejmu, pozbaw ia jącym i M iko ła jczy ­
ka obywate lstwa polskiego.

W 80 gm inach w o jew ództw a lu ­
belskiego odby ły  się masowe wiece 
chłopskie, na k tó rych  działacze pa r­
ty j PPR, PPS, S tronn ic tw a  Ludow e­
go i  Zw. Samopomocy- Chłopskie j 
w y g ło s ili re fe ra ty  na tem at obecnej 
sy tuac ji w  k ra ju  i zagranicą.

Ch łop i u c h w a lili szereg rezo luc ji, 
so lida ryzu jąc się z decyzją Sejmu 
i  Rmdu *  «arawle od«t>r*nla Mtteo-

ła jczykow i m andatu poselskiego i  
obyw ate lstw a polskiego.

itnm á& cA
D  B ELG R AD . — Prezydium  Zgro­

m ad ze n i Ludowego Jugosław ii ra 
ty fik o w a ło  jugosłow iańsko .  w ęg ie r­
ską konwencję ku ltu ra ln ą , podpisa­
ną przez rządy cbu państw w  paź­
dz ie rn iku  w  Belgradzie.

□  LO ND YN. —  Jak donosi agencja 
Reutera, w  Stam bule rozpoczęła 

się konferencja  pracy d la  B lisk iego 
i  Środkowego Wschodu z udziałem  
przedstaw icie li T u rc ji,  Egiptu, I r a ­
nu, Ira ku , L ib a n u  i S y rii. USA,’ F ran 
cja, G recja, A fganistan, Un ia P o łu­
dniowo . A frykańska . H industan o- 
raz Pakistan w ys ia ły  swych" obserwa 
torów.

O  B R U K S E LA . —  K o m ite t w y k o ­
nawczy b e lg ijsk ie j p a r t i i soc ja li­

stycznej, k tó re j przedstaw icie le wcho 
dzą w  skład obecnego rządu, w  opu­
b likow anym  w  poniedziałek wieczo­
rem  kom unikacie  stw ierdza, iż prze­
c iw s taw i się stanowczo wszelkim  pró 
bom  przyw rócen ia tro n u  Leopoldo­

w i m ,
\



Str. 2

Kopalnia „Wirek“
pierwsza wykonała 
p la n  r o c z n y  
O d z n a c z e n ie  
przodujących górników

W  gmachu Centralnego Zarządu
Przem. W ęglowego odbyło się uroczy 
ste wręczenie honorow ych sztanda­
ró w  pracy, przyznanych przodu jącym  
kopa ln iom  po lsk im  za w y n ik i uzy­
skane we w rześn iu  br.

P rzem ówienie okolicznościowe w y ­
g łos ił dy re k to r generalny CZPW  — 
inż. Topolski, stw ierdza jąc iż do tych­
czasowe w y n ik i p racy przem ysłu 
węglowego wskazują, że p lan  pro­
d u kcy jn y  na ro k  bież. będzie w yko ­
nany z nadwyżką.

♦
M in is te r P rzem ysłu i  H and lu  tow. 

H ila ry  M inc  otrzym a! następującą 
depeszę:

„W  dn iu  dzisiejszym  Rudzkie 
Z jednoczenie Przem ysłu W ęglow e­
go zam eldowało m i, iż  tam tejsza 
kopa ln ia  „W ire k “  w  dn iu  22,X I.  
b r. w ykona ła  sw ój p lan  państw ow y 
wydobycia  węgla na ro k  1947.

Donosząc o powyższym  jedno­
cześnie zaw iadam iam , że kopaln ia  
„W ire k “  jes t pierwszą kopaln ią , 
k tó ra  w ykona ła  p lan państw ow y 
na ro k  1947.

G eneralny dy re k to r CZPW  inż. 
T O P O LS K I“ .

Plan roczny
wykonany w listo adzie 
z  n a d w y ż k ą

D n ia  10 listopada Przem ysł A r ty k u ­
łó w  i  T kan in  Technicznych w y p e łn ił 
państw ow y p lan  p ro du kcy jn y  na rok  
1947 w  100,6 proc. P la n  roczny prze­
w id y w a ł p rodukc ję  a rty k u łó w  i  tk a ­
n in  technicznych za 25.941.000 z ł (we 
d ług cen z r. 1937), tymczasem na 
dzień 10 listopada wartość produk­
c ji w yn ios ła  ju ż  26.093.000 zł. Do koń 
ca bież. roku  p lan  będzie przekroczo­
ny  o 15 —  20 proc.

------ o-------

Układ handlowy
po sko-węgierski

P ertrak tac je  handlowe, k tó re  od­
b y w a ły  się w  Budapeszcie pom iędzy 
delegacją polską i  węgierską, zakoń­
czyły  się podpisaniem  w  d n iu  24 bm. 
lim o w y handlow ej. Um owa ta prze­
w id u je  dostawy a rtyku łó w  pierwszej 
po trzeby wartości 8 m il. •'dolarów, 
tak  po stronie po lsk ie j, ja k  i  w ęg ie r­
sk ie j.

------ o------

Paul Eluard
przybywa do Polski

W dn iu  28 bm. przyjeżdża do P o l­
sk i znany poeta francuski, P au l E !u- 
ard. Celem jego w iz y ty  jes t nawiąza 
nie  kon tak tów  z czo łow ym i przedsta­
w ic ie lam i naszego życia ku ltu ra ln e ­
go.

SS-mani ubiegali się o udział w egzekucjach
Grabner „nie miał wpływu” na gazowanie 
Cyniczne zeznania katów Oświęcimia

W  drug im  dn iu  procesu przeciw ko stw ierdzenie czy ka tow any w ięzień 
załodze obozu zniszczenia w  O św ięci- w y trzym a dalsze bic ie  t czy nie
m iu  p ierw szy zeznaje U n te rs tu rm fu h - um rze podczas kaźni. 
re r  M aks G rabner, k ie ro w n ik  oddzia łu
politycznego, jeden z na jkrw aw szych 
ka tó w  obozu.

Oskarżony z całym  cynizm em  w y ­
p iera się w in y , tw ierdząc, iż  n igd y  nie 
m ia ł w p ły w u  na los aresztowanych. 
N ie należał rów nież n igdy  do SS, uzy 
skał jedyn ie  praw o używ ania m undu 
ru  te j fo rm ac ji.

G rabner op isu je prześladowania, ja  
k ie  rzekom o znosił ze strony w ładz 
h itle row sk ich . W  O św ięcim iu oskarżo 
n y  p e łn ił fu n kc ję  k ie ro w n ika  oddzia­
łu  politycznego, lecz m ia ł — ja k  tw ie r 
dzi — bardzo ograniczone w p ły w y  i  
n ig d y  nie  przeprowadzał samodziel­
nie gazowania, ja k k o lw ie k  podlegało 
m u k rem ato rium .

G rabner przyznał, iż ze względów 
służbowych b y ł k ilk a k ro tn ie  k ie ro w ­
n ik ie m  egzekucji, lecz tw ie rdz i, że de 
cyzja je j w ykonan ia  pochodziła od 
kom endanta obozu.

Oskarżony przyznaje, iż  donosił sta 
le do R e ichskrim ina lam t w  B erlin ie , 
co się dzieje w  O św ięcim iu, za co zo­
sta ł aresztowany przez SS.

Przewodniczący: Jak oskarżony t łu  
m aczył sobie n iezw yk łą  śm iertelność 
w  obozie?

Oskarżony: B y ła  to sprawa k ie ro w ­
n ic tw a, do m nie w p ły w a ły  p ro to kó ły  
śm ierci, k tó re  tłum aczyłem  sobie cho 
robam i, ja k  ty fu s  i  flegm ona.

Na pytan ie  jednego z przedstaw i­
c ie li oskarżenia, i lu  w ięźn iów  zostało 
rozstrzelanych, G rabner opowiada, że 
z rozm ow y z Hoessem dow iedzia ł się, 
że liczba zm arłych śm iercią n a tu ra l­
ną i  n iena tu ra lną  dochodziła do m i­
liona.

P roku ra to r: M n ie  in te resu je liczba 
rozstrzelanych. SS-m an P a llitsch  po­
da ł cy frę  przez siebie rozstrzelanych 
na 25 tysięcy.

Oskarżony: Czytałem  o tym  w  ak­
cie oskarżenia.

Na pytanie , czy przypom ina sobie 
pierwsze gazowanie w  obozie G rab­
ner

K rem m er przyznaje, że kazał dostar 
czać sobie w y k ra w k i ciała w ięźniów  
dopiero co zm arłych. W ykraw iki te 
b y ły  m u potrzebne do przeprowadza 
n ia  badań nad tkan kam i g łodu ją ­
cych.

SS -  m ani ub iega li się o udzia ł w
egzekucjach — zeznaje da le j K re m ­
m er —  gdyż o trzym yw a li dodatkowy 
p rzydz ia ł w ó dk i i spirytusu.

Z apytany przez p ro ku ra to ra  dlacze 
go w  śledztw ie op isyw a ł bardzo szcze 
gółowo przebieg egzekucji, jeże li obec 
nie  oświadcza, że pozostawał w  samo 
chodzie z powodu zimna, K rem m er 
daje odpowiedzi w ym ija jące . P roku ra  
to r  w ynosi wobec tego o odczytanie ze 
znań oskarżonego.

P ro ku ra to r zadaje oskarżonemu na 
stąpnie pytanie : „O skarżony k s z ta ł­
c ił się i  w zrasta ł w  świecie nauko­
w ym  m edycyny niem ieckie j. Czy 
wszyscy docenci do k tó rych  zw iązku 
oskarżony należał, ho łdow a li tak ie j 
samej etyce lekarsk ie j ja k  oskarżo - 
ny?

Osk.: N ie w iem  co mam na to odpo 
wiedzieć.

P rok.: W pam ię tn iku  oskarżonego
zna jdu jem y taką notatkę: „B y łe m  o- 
becny przy selekcji i gazowaniu. Na 
ko lację  m ie liśm y w ątróbkę, była bar­
dzo de lika tna “ . Czy można pisać je d ­
nym  tchem tak oburzające rzeczy?

K rem m er namyśla się bardzo d łu  - 
go. Wreszcie odpowiada niepewnym  
głosem: „P isa łem  w tedy to, co m i 
przyszło na m yś l“ .

Na tym  oskarżycie le kończą bada - 
nie Krem m era.

Antyfaszystowskie partie niemieckie
domagają się zachowania feineści M ie lec

B E R L IN , 25.11. (PAP). Zjednoczony 
k o m ite t n iem ieckich p a r t i i an tyfaszy­
stow skich w  s tre fie  radzieck ie j rozpa­
try w a ł ostatn io rezolucję, w  k tó re j 
s fo rm u łow a ł dezyderaty N iem iec w  
przededniu kon fe ren c ji m in is tró w  
spraw  zagranicznych w  Londynie . W y­

łoniono kom isję, k tó re j pow ierzono 
zadanie zredagowania tekstu  rezo lu­
c ji. Rezolucja kom ite tu  m a podkreślać 
konieczność u trzym an ia  jedności N ie ­
miec, bez precyzowania fo rm y  p rzy ­
szłych rządów  w  Niemczech.

Podpisanie układu handlowego
między strefami okupacyjnymi w Niemczech

B E R L IN , 25.11. (PAP). We w to - 1  w id u je  on w ym ianę  tow a rów  o łącz-
re k  podpisany tu  został now y uk ład 
hand low y m iędzy strefą- radziecką a 
s tre fam i b ry ty js k ą  i  am erykańską.

N ow y układ , k tó ry  doszedł do 
sku tku  w łaśnie w  d n iu  rozpoczęcia 
w  Londyn ie  ko n fe re n c ji 4 m in is tró w  
spraw  zagranicznych, został zaw arty  
po d ług ich  rokow aniach. Szczegóły
uk ład u  m ają  być ogłoszone urzędo- 

stw ierdza, iż  chodziło tu  o dwa Iw o  późnie j, ju ż  dzis ia j jednak w iado -
transp o rty  Rosjan.

Na dalsze py tan ia  G rabner zezna­
je, że w ięźn iow ie  przes łuch iw an i w  
oddziale po litycznym  b y li b ic i, ale 
o w ieszaniu za nogi n ic  m u nie 
jest wiadom o.

Oskarżeni Hans Aum eier, M aria  
M ande l i  F ranz X a w e r K raus  p ro ­
szą trybuna ł, aby w o lno  im , . by ło  
składać w y jaśn ien ia  w  czasie postę­
powania dowodowego. A um e ie r- p rzy 
znaje się do b ic ia  w ięźniów .

Oskarżony K a r l E rnst M ockel 
składa drobne w yjaśn ien ia .

Z ko le i zeznaje Johan Paul K re m ­
m er. lekarz obozowy z Oświęcim ia.

Z cyn icznym  spokojem  opowiada, 
że m usia ł być obecny p rzy  każdej 
masowej egzekucji 1 p rzy  gazowaniu. 
Osobiście jednak nie  p rzyg ląda ł się 
egzekucjom, a to z powodu zimna. 
W ola ł pozostać w  zam kn ię tym  samo­
chodzie.

Uśm iercał w ięźn iów  zastrzykiem  
z fenolu, b y ł rów nież obecny p rzy 
w yko n yw a n iu  k a ry  chłosty. Zada­
niem  jego w  tak ich  w ypadkęh by ło

mo, że w  po rów nan iu  z układem  na 
ro k  1947 no w y  uk ład  m iędzystre fo- 
w y , k tó ry  będzie obow iązyw ał na 
ro k  1948, znacznie rozszerza obroty 
handlow e m iędzy obu stre fam i. P rze-

ne j w artośc i 300 m ilio n ó w  m arek, 
nie licząc transa kc ji zaw ieranych 
przez rządy k ra jo w e  i  przez f irm y  
pryw atne . S tre fa  radziecka będzie 
dostarczała s tre fom  zachodnim  prze­
de w szystk im  żywności, podczas gdy 
s tre fy  zachodnie zobow iązują się do 
dostaw żelaza i  s ta li oraz szeregu 
w yrobów  przem ysłow ych.

O fic ja ln y  kom u n ika t zaznacza, że 
rozm ow y „b y ły  nacechowane prag­
n ien iem  zrea lizow ania n iem ieckie j 
jedności ekonomicznej i  udostępnie­
n ia  p ro d u k tó w  n iem ieckich  wszyst­
k im  stre fom “ .

S tra jk  w  A te n a c h
Patrioci greccy gotowi do odparcia 
nowej ofensywy faszystowsko-amerykańskiej

P A R Y Ż, 25.11. (PAP). — Jak  donosi agencja France Presse, na w to ­
re k  p rok lam ow any został w  A tenach 24-godzinny s tra jk  p racow ników  
In s ty tu c ji użyteczności publiczne j. S tra jk  o b ją ł gazownię, e lektrow nię , 
te le fony i  tram w a je .
P A R Y Ż, 25.11. (PAP). — Agencja 

E A M  -  Presse donosi z A ten: Do Sa­
lo n ik  p rzyb y ł p rem ier Sofu lis w  to ­
w arzystw ie  szefa am erykańskie j m i­
s ji w o jskow ej gen. Liwesaya, szefa 
b ry ty js k ie j m is ji w o jskow e j gen. 
Raw lingsa oraz przedstaw icie la  szta 
bu greckiego gen. Plastirasa.

Celem ich p rzy jazdu jest om ówie­
nie  zbliżające j się o fensywy zim owej 
w o jsk  rządowych.

P A R Y Ż, 25.11. (PAP). —Jak dono­
si agencja E A M  —  Presse w  A te ­
nach zapa tru ją  się pesym istycznie 
na pćrspekyw y nowej o fensyw y rzą­
du greckiego przeciw ko powstańcom, 
m imo, iż Sofulis zam ierza rzucić 
przeciw ko n im  około 100 tys. żo łn ie ­
rzy  i  300 samolotów.

P rzyw ódcy ruchu  m onarcho -  fa ­
szystowskiego — Gonaias i  Papan- 
dreos —  nie u k ry w a ją  wcale swego 
niepokoju. Działacze ci tw ie rdzą , że 
rządy Sofu lisa p rzyczyn iły  się je dy  - 
n ie  do pogorszenia sytuacji.

A TE N Y , 25.11 (SAP). — O ddzia ły 
a rm ii dem okratycznej dokonały na - 
ta rc ia  na m iasto A m aliada ko ło  P y r 
gos na Peloponezie. Znacznym i s iła ­
m i partyzanci opanow ali centrum  
miasta, liczącego 9 tys. m ieszkańców, 
i  stoczyli w a lkę  o budynek żandar - 
m e rli i  w ięzienia, z k tó rych  u w o ln i­
l i  w ięźn iów .

W  środkow ej M acedonii powstań - 
cy stoczyli b itw ę  ko ło  góry K e rd y - 
llion .

ODEZW A
A R M II  D E M O K R A TY C ZN E J

R ZY M , 25.11. (PAP). —  Rozgłośnia 
a rm ii dem okratycznej, nadała p ro k la  
m ację dowództwa w o jsk  p o w s tań ­
czych w  Macedonii, T ra c ji, T esa lii i 
Epirze. Nowa ofensywa rządu grec­

kiego jes t w  p ierw szym  rzędzie skie 
row ana przeciw ko tym  oddziałom.

P roklam acja  ta głosi m. in.:
„N a jm ic i, pozostający pod rożka - 

zami im p e ria lis tó w  anglosaskich 
rozpęta li nową ofensywę, do k tó  - 
re j p rzygo tow yw a li się od w ie lu  
miesięcy. T ym  n iem n ie j sytuacja 
m onarcho - faszystów jest rozpacz­
liw a , podczas gdy nasza sytuacja  
przedstaw ia się pom yśln ie j n iż k ie ­
dyko lw ie k  bądź dotąd“ .
N aw ołu jąc żo łn ierzy a rm ii demo - 

k ra tyczne j do dalszego w ys iłku  
zbrojnego, p rok lam acja  stw ierdza: 
„W ró g  w alczy o oddanie k ra ju  w  
niewolę. M y  natom iast w a lczym y o 
św iętą sprawę, o honor, n iepodle -  
głość i  wolność ojczyzny.
W zyw ajc ie  żo łn ierzy w o jsk  rzą -  

dow ych do poddania się, do usunię­
cia o fice rów  i  prze jścia na stronę 
a rm ii dem okratycznej. Okażcie się 
godnym i żo łn ie rzam i a rm ii dem okra 
tyczne j. Sprawcie, aby ofensywa do 
la ra  sta ła  się w ie lką  klęskę im pe - 
r ia liz m u  anglosaskiego oraz tych 
G reków , k tó rzy  posłusznie kroczą 
w  jego ślady! W yzw ólcie  k ra j, prze­
pędźcie cudzoziemów z naszej z ie­
m i ojczyste j, przesiąkn ię te j k rw ią  
naszych przodków ! Wszyscy do bro 
n i! N iech ży je  G recja w o lna  i  de - 
m okra tyczna!“ .

R Z Y M , 25.11. (PAP). —  Rząd grec­
k i  odm ów ił w ydan ia  paszportów za­
granicznych przewodniczącemu gre -  
ck ie j p a r t i i socja listycznej S vo loso- 
w i oraz sekre tarzow i generalnemu 
Tsirim okosow i, un iem ożliw ia jąc  im  
w  ten sposób wzięcie udzia łu  w  kon ­
gresie socja listycznym , k tó ry  odbę­
dzie się w  A n tw e rp ii.

Jugosławia nie uznaje kompetencji
Komisji Bałkańskiej ONZ

B E LG R A D , 25.11. (PAP). Rzecznik 
m in is te rs tw a spraw  zagranicznych zło 
ży ł prasie oświadczenie, że rząd jugo 
s łow iański n ie  uznaje kom petencji k o ­
m is ji ba łkańskie j. Następnie oskarżył

POWSZECHNY STRAJK KOLEJARZY WE FRANCJI
Ruch strajkowy rozszerza sią
obejmując coraz nowe gałęzie przemysłu

PA R YŻ, 25.11. (P A P ).
Federacja Zw iązków  Zawodowych Kolejarzy wydała decyzję strajku 

generalnego. Do chw ili ogłoszenia komunikatu przez Federację, strajk 
kolejarzy rozszerzył się na dalsze węzły kolejowe. W  Paryżu policja 
stara się bezskutecznie zająć Dworzec Północny, jednakże strajkujący 
zabarykadowali się nie dopuszczając policjantów na stację.

Federacja Z w iązków  Zawodowych 
K o le ja rzy  ostrzegła podróżnych przed

Reforma struktury spółdzielczości
pójdzie naszq własną polską drogą
Premier Cyrankiewicz i min. Minc witaią ziazd spółdzielczy

Na Sejm ie Spółdzielczym  P rem ier! 
Józef C yrank iew icz w yg łos ił pow i -  j 
ta lne przem ówienie, k tó re  podajem y 
w  streszczeniu.

N in ie jszy Z jazd zam yka okres 
organ izacji w ie lk iego ruchu  spół­
dzielczego w  Odrodzonej Pol -  
sce. D zięk i is tn ie jącym  fo r  -  
mom gospodarczym w  naszej demo­
k ra c ji ludow ej —  ro zw ija  swą m yśl 
mówca — spółdzielczość po lska zaję 
ła  trzecie miejsce w  świecie, s twa - 
rzając sobie tak ie  m ożliwości roz­
w o ju , ja k ic h  by w  in n ym  ustro ju  
m ieć n ie  mogła.

Okres m iędzy zjazdem w  L u b lin ie  
a zjazdem dzisiejszym , to okres scen 
tra lizow ane j rozbudow y sieci spó ł­
dzielczej, niezbędnej przede wszyst­
k im  dla  zaspokojenia bieżących po­
trzeb ap row izacy jnych ludności i  dla 
rozprowadzenia a rty k u łó w  przem y - 
s łow ych na wsi. N ik t  n ie  ro b ił w  tym  
okresie spółdzielcom  w yrzu tów , że 
n ie  czekali aż wszędzie u fo rm u ją  się 
p o w o li oddo ln ie  w łaściw e fo rm y  o r­
ganizacyjne. Takie  czekanie bow iem  
by ioby  pozwoleniem  na zajęcie 
m iejsca należnego spółdzielczości przez 
in ic ja ty w ę  p ryw a tną ; by łoby rów no­
znaczne z zaprzepaszczeniem idea­
łó w  spółdzielczych, a rów nież zaprze 
paszczeniem rów now ag i m iędzy sek­
to ram i. B y ł to w ięc okres aw angar­
dowej odgórnej — koniecznej i  
z rozum ia łe j wówczas — ro li a k tyw u  
spółdzielczego.

Obecnie przyszedł czas na uporząd 
kow anie zdobytych pozycji, na n o r­
m alizację fo rm  pracy, na rozbudze­
nie in ic ja ty w y  gospodarczej szeru - 
k ich  mas zrzeszonych w  spółdzie l -  
n iach i  na zapewnienie im  ja k  n a j­
większego w p ływ u  na ca ły system 
organ izacyjny spółdzielczości.

Przyszedł czas na zaktyw izow anie 
mas — kon k lu du je  mówca —  i  na

powiększenie ty m  sam ym  ich  w k ła ­
du oddolnego do spółdzielczości. M u 
si w ięc być ruch  spółdzielczy ru  - 
chem masowym . M usi też być zara­
zem organizacją gospodarczo spraw  
ną, pełną in ic ja ty w y  i  pozbawioną 

cech b iu rokra tyzm u.
M usi być ruchem  je d n o lity m  —  

podkreśla P rem ie r — to znaczy w ią ­
zać różne fo rm y  spółdzielczości bar­
dziej p lanowo n iż  to  ro b iła  np. przed 
w o jną  Państwow a Rada Spółdziel -  
cza zb iurokra tyzow ana przez sana­
cję.

Spółdzielczość zjazdem obecnym 
przechodzi w  now y okres swego roz­
w o ju  w  ram ach ogólnego p lanu go­
spodarczego dem okrac ji ludow ej. 
Ten now y okres staw ia przed spół -  

dzielczością nowe zadania.
Życzeniam i pom yślnych prac w  i -  

m ie n iu  Rządu kończy m ówca: w ype ł 
n ien ie  tych  zadań bedzie bow iem  r ' t  
nocześnie dalszą rozbudową dem okra 
c ji gospodarczej —  a dem okracja go 
snodarcza jest je dn ym  z fu n d a m e n ­
tów  P olsk i Ludow e j.

P R Z E M Ó W IE N IE  M IN . M IN C A
M in is te r M inc  w ita  na wstępie I I  

Z jazd Spółdzielczy, życząc m u powo 
dzenia w  pracach. M ówca zapewnia, 
że k ie row n ic tw o  p o lity k i gospodar -  
czej Rządu i  Rząd ja ko  całość są 
na jżyw ie j zainteresowane w  pom yśl 
nych w yn ikach  prac tego zjazdu W 
naszym m odelu gospodarczym ro z ­
w iązan ie stojących przed nam i za -  
dań nie  jest m ożliw e ty lk o  na płasz­
czyźnie państwowej. N ie jest ono 
m ożliw e rów n ież ty lk o  na płaszczyź 
nie  spółdzielczej. R O Z W IĄ Z A N IE  
L E Ż Y  B O W IE M  W  H A R M O N IJN Y M

L I  K IE R O W N IC ZE J PAŃ S TW A .
Spółdzielczość polska — kon tyn u  -  

je  m ówca — przeszła od Kongresu 
Lubelskiego w ie lką  drogę; stała się 
m asowym  ruchem , w ie lką  siecią go­
spodarczą i  dys trybucy jną  oraz waż 
k im  czynn ik iem  naszej ekonom iki. 
Ta droga, nie pozbawiona załam ań i  
trudności, szła poprzez zwalczanie n ie 
tv lk o  bezpośredniej w rogości prze - 
c iw n lk ó w  dem okrac ji ludow e j, ale I 
s tarych szkod liw ych  tra d y c ji i  prze­
sądów. F ak t, że na dzisie jszym  Zjeż 
dzie będzie om awiane tak ie  podsta - 
wowe zadanie, ja k  zm iana s tru k tu ry  
spółdzielczości, wskazuje na to, że 
spółdzielczość z tych  n ieun ikn ionych  
trudnośc i wychodzi na ogół zw yc ię ­
sko.

Społeczny ruch, jeże li jes t napraw  
dę w ie lk i i  żyw otny, przystosuje 
się do now ych w a run ków  i  w yciąg -  
n ie  w n io sk i z now ej sytuacji. Spół­
dzielczość postaw iwszy na p o rz ą d ­
k u  dziennym  swego Z jazdu zadanie 
zm iany s tru k tu ry  wykazała, że jest 
w ie lk im  i  żyw o tnym  ruchem . Sytua­
c ja  is to tn ie  wym aga poważnych i 
g run tow nych  zmian. W ymaga rozw ią 
zania palących zagadnień spółdziel­
czości w ie jsk ie j, wym aga też ba r - 
dz ie j n iż dotąd zharmonizowanego 
zespolenia pracy spółdzielczości z 
Państwem.

Jak ju ż  to w idać z zamierzonego 
k ie ru n k u  re form , pó jdą one naszą 

specyficzną polską drogą —  drogą 
poszukiw an ia naszych w łasnych po l­
sk ich rozw iązań.

Dokonanie tych  re fo rm  wniesie 
now y w k ład  w  określenie naszego 
m odelu gospodarczego —  kończy m i­
nister. — Będzie to s tanow iło  p u n k t

ZES P O LE N IU  D Z IA Ł A L N O Ś C I i w yjśc iow y dla  dalszego wspaniałego 
SP Ó ŁD ZIE LC ZE J I  P A Ń S T W O W E ! j rozw oju  spółdzielczości po lsk ie j, jako 
PR ZY Z A C H O W A N IU  S A M O D Z IE L  części sk ładowej po lsk ie j gospodar- 
NO SCI SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚC I I  R O - ' k i.

niebezpieczeństwem w ypadków  na 
ko le jach, k tó re  mogą w yn ikną ć  na 
sku tek  uruchom ien ia przez rząd po­
ciągów obsługiw anych przez s iły  n ie ­
fachowe.

Federacja Z w iązków  Zawodowych 
.przedsięb iorstw  transportow ych, w y ­
suw ając wiasne żądania podwyższe­
n ia  p łac postanow iła odm ów ić ja k ic h  
k o lw ie k  czynności, zm ierzających do 
zastąpienia ruch u  ko le jowego in n y -  

. m i środkam i transportow ym i.
M arynarze i  rob o tn icy  p o rto w i 

zna jd u ją  się w  s tra jk u  generalnym  
na teren ie całej F ranc ji. W łoscy ro ­
bo tn icy  p o rto w i w  G enui i  L ivo rn o  
od m ów ili w y ładow an ia  s ta tków  przy  
byw a jących  z M a rsy lii. Robotn icy 
dokow i w  A lg ie rze  przeprow adzili 
24-godzinny s tra jk  ostrzegawczy na 
dowód solidarności z robo tn ikam i 
po rtów  francuskich.

S TR A JK U JE
300 TY S IĘ C Y  G Ó R N IK Ó W

S tra jk  powszechny o b ją ł rów nież 
300 tysięcy gó rn ików  kopa lń  węgla 
i  ru d y  żelaznej. K o m ite t s tra jk o w y  
op ub liko w a ł kom un ika t, w  k tó ry m  
stw ie rdza ca łkow ite  niepowodzenie 
ła m is tra jkó w  spod znaku „fo rce  
ouvriè re “  i  chrześcijańskich zw iąz­
kó w  zawodowych.

B iu ro  Federacji Z w iązków  Zaw o­
dowych pracow n ików  przem ysłu ce­
ram icznego ogłosiło s tra jk  generalny 
na terenie całego k ra ju .

S T R A JK I
W  O KRĘG U P A R Y S K IM

S tra jk  powszechny m etalow ców  
okręgu paryskiego trw a  nadal. Z w ią ­
zek zawodowy inżyn ie rów  -  m eta­
low ców  w ystosow ał apel do wszy­
s tk ich  cz łonków  zw iązku  o p rzystą - _____
pien ie do a k c ji s tra jko w e j. Na znak 1 skieh i  am erykańskich.

solidarności p rzy łączy li się ju ż  do 
s tra jk u  m eta low cy s ta lo w n i i  w ie l­
k ich  p ieców  w  północnych i  wschod­
n ich  okręgach F ranc ji.

W okręgu pa rysk im  s tra jk u je  po­
nadto 15U tys. rob o tn ików  przem ysłu 
budowlanego, do k tó ry c h  p rzy łączy li 
się inżyn ie row ie  i  technicy budow la­
n i. A k c ja  s tra jko w a  rozszerza się na 
prow inc ję .

W  szko ln ic tw ie  s tra jk  obe jm u je  za­
rów no nauczycie li szkół powszech­
nych  i  średnich, ja k  i  pro fesorów  
wyższych uczelni. College de France 
je s t nieczynny, a s tra jk  o b ją ł ró w ­
nież k ilk a  w yd z ia łów  na un iw ersyte­
cie wSorbonie. Zam knię ta  jest B ib lio  
teka Narodowa i  M uzeum  H is to rii.

K om is ja  w ykonawcza u n ii zw iązku 
zawodowego urzędn ików  państwo­
w ych  i  samorządowych postanow iła  
udz ie lić  rządow i 10-dniowego te rm i­
n u  do uwzględnienia przedłożonych 
żądań. W  razie odm ow y urzędnicy 
przystąp ią  po ty m  te rm in ie  na tych ­
m iast do s tra jku .

Rząd bankierów
P A R Y Ż, 25.11 (PAP). Na w to rk o ­

w ym  posiedzeniu Zgrom adzenia po­
stanowiono, że w  czw artek odbędzie 
się dyskusja  nad in te rpe lac jam i w  
spraw ie p o lity k i rządu.

„H u m an ité “  nazywa now y rząd 
„gabinetem  banków  i  kongregac ji“ .

Prasa lew icow a przypom ina, że 
R obert Schuman b y ł tym , k tó ry  
w  ro ku  1936 zwalczał p ro je k ty  na­
c jona lizacy jne  F ro n tu  Ludowego, a 
do 12 lipca  1940 ro k u  pozostawał 
w  rządzie Petaina.

M aye r rozpoczął o fic ja ln ą  k a rie ­
rę  po lityczną ja ko  d y re k to r gabi­
netu Lavada w  ro k u  1925. W edług 
„H u m a n ité “ , M aye r jest ad m in is tra ­
torem , w zględnie k ie row n ik iem , po­
nad 35 spółek akcy jnych , zw iąza­
nych z bank iem  Rotschilda, w  te j 
liczb ie  spółek angie lskich, hisapań-

Dnia 25 listopada minęło 5 lat od chwili wymordowania 

przez zbirów hitlerowskich 99 osób z Krościenka obok 

Ghyrowa pochowanych w masowym grobie.

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI 

Pozostali przy życiu krewni i znajomi.
349. .i

on Stany Zjednoczone o pogwałcenie 
podstaw owych zasad K a r ty  ONZ oraz 
o zagrożenie niepodległości i  in te g ra l 
ności państw  dem okratycznych na B a ł 
kanach. Rząd jugosłow iański n ie  apro­
bu je  rów n ież  „us iłow ań  z likw id o w a ­
n ia  pod ausp ic jam i ONZ niepodle­
głości jednego z narodów “ . (G recji). 
' Ja k 'S tw ie rd z ił da le j rzecznik m in i­
sterstwa, rządy k ra jó w  biorących u-
dz ia ł w  k o m is ji ba łkańskie j, pow inny 
poważnie zastanow ić się nad faktem , 
że udz ia łu  w  te j k o m is ji odm ów iły  
Zw iązek Radziecki i  Polska.

O m aw ia jąc inne aktua lne zagadnie­
nia, rzeczn ik jugosłow iańskiego m in i­
s terstwa spraw  zagranicznych s tw ie r­
dził, że za trzym yw anie  przez Stany 
Zjednoczone złota, należącego do Ju ­
gosłow iańskiego B anku  Narodowego, 
n ie  m a żadnych podstaw moralnych 
czy praw nych.

C harakte ryzu jąc ogólnie po litykę  
U S A  wobec Jugosław ii, rzecznik okre­
ś li ł tę  p o lity k ę  jako  dziwną — zw ła­
szcza w  c h w ili, gdy Stany Zjednoczone 
pragną rzekomo przy jść z pomocą E u­
ropie.

N ie  można przecież powiedzieć — 
stw ie rdz ił rzeczn ik — że Jugosław ia 
należy do tych  k ra jó w , k tó re  n ie  po­
trzebu ją  środków  na odbudowę. T ym ­
czasem Jugosław ia n ie  ty lk o  n ie  ko­
rzysta z żadnej pom ocy lecz pozbawio­
na jest naw et swych w łasnych środ­
ków.

Krw aw e za jśc ia
w  K a la b r i i

R ZY M , 25.11. (P A P ). W  K a la b r ii 
trw a ją  zaburzenia sprowokowane 
przez elem enty faszystowskie. Obu­
rzony tłu m  zaatakow ał w  m iejscowo 
ści B isignano b iu ro  „Uom o Q ua lun- 
que“ . P o lic ja  b ro n iła  dostępu do lo ­
ka lu , o tw ie ra jąc ogień do tłum u . Je­
dna osoba została zabita i  jedna ran­
na.

— -o------

Dziesiąty kongres
Nfcksfkańskiej 
Partii Komunistycznej

N O W Y JO RK, 25.11. (PAP). W  M e­
xico C ity  rozpoczął się w  poniedziałek 
10 kongres m eksykańskie j p a r t i i ko ­
m unistyczne j.

P rzem aw ia jąc w  d n iu  o tw arc ia  kon­
gresu sekre tarz genera lny p a rtii,  D io - 
n is io  Endina, ostro w ys tąp ił p rzeciw ko 
im p e ria lizm o w i m iędzynarodowem u, a 
zwłaszcza przeciw ko im p e ria lizm o w i 
am erykańskiem u, którego p o lity k a  
podbojów  jest w rog iem  w olności na­
rodów .

Uchwalenie planu
podziału Palestyny

N O W Y  JO RK, 25.11. (P A P ). K o ­
m is ja  palestyńska ONZ, k tó ra  wzno 
w iła  obrady we w to re k  po po łudn iu , 
p rzy ję ła  p lan podzia łu  P alestyny 25 
głosami przeciw ko 13, p rzy  17 po­
w strzym u jących  się od głosowania. 
2 delegatów by ło  nieobecnych.
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Prowadzimy bezkompromisową walką
W  O B R O N I E  P O K O J U

Przemówienie tow. Gomułki-Wiestawa na wielkiej manifestacji we Wrocławiu
Nie jest przypadkiem, że w  ciągu 

ostatnich 3 miesięcy gościmy u siebie 
po raz drugi czołowych przedstawicie­
l i  Francuskiej P artii Komunistycznej, 
francuskiej klasy robotniczej i  francu­
skiego narodu, że przyjmujemy i  w ita ­
my godnych spadkobierców sławnych 
tradycji francuskich jakobinów i  po­
tomków bohaterskich komunardów 
paryskich. N ie jest również przypad­
kiem, że przedstawiciele walczącej, lu ­
dowej Francji zaszczycają swoją obec 
nością nasze prastare piastowskie zie­
mie, że tutaj na gruzach zniszczone­
go W rocław ia biorą udział w  na­
szych zgromadzeniach.

W yn ika  to nie ty lko  z tego faktu, 
Że Polskę i  Francję łączą wiekowe 
więzy przyjaźni, że łączy nas krew 
wspólnie przelewana w przeszłości w 
walce ze wspólnym wrogiem. Obec­
ność wśród nas — reprezentantów 
francuskiego ludu pracującego dowo­
dzi, że ta wiekowa przyjaźń polsko- 
francuska jest i  obecnie dla obydwu 
narodów nie ty lko  nadal aktualna, 
lecz bardziej konieczna niż kiedykol­
w iek w  przeszłości, że interesy pol­
skiego i  francuskiego narodu wymaga­
ją nie ty lko  przyjaźni, lecz sojuszu 
jniędzy obydwoma państwami.

Za naszym hasłem 
stoją miliony ludzi 

pracy
W iem y, że reprez-: ci Francus­

kiej P a rtii Kom unistycznej me- ^  
przedstawicielami dzisiejszego rządu 
francuskiego. N ie  zmienia to jednak 
faktu, że

reprezentują oni decydującą 
większość francuskiej klasy robot­
niczej, że wyrażają wolę i  dążenia 
francuskich mas pracujących, że pod 
ich sztandarami skupiają się wszy­
stkie najcenniejsze i najzdrowsze e- 
lementy, że reprezentują Francję 
postępu, wolności, demokracji ludo­
wej, że jako przedstawiciele Fran­
cuskiej P artii Komunistycznej są 
przedstawicielami jutrzejszego rządu 
francuskiego.

ślej mówiąc, anglosaska reakcja, po 
ukończeniu wojny, zapałała m iło­
ścią do niemieckich kapitalistów i 
schumacherowskich hitlerowców, dy­
szących żądzą odwetu za klęskę 
wojenną Niemiec.

Niemcy nie przestały być central 
nym problemem Europy i międzyna­
rodowej po lityk i. W brew  uchwałom 
Konferencji Poczdamskiej ‘ reakcja 
anglosaska podnosi krzyk, że Niem­
cy nie mogą wyżyć w obecnych 
granicach, że nie są w  stanie pła­
cić reparacji wojennych, że należy 
podnieść produkcję przemysłu nie­
mieckiego wysoko ponad poziom 
ustalony w  Poczdamie, że nie w ol­
no nacjonalizować przemysłu nie­
mieckiego, że nie można odbudować 
Europy, jeśli się wpierw  nie odbu­
duje Niemiec iłp .

Niemcy zostały objęte tzw . Pla­
nem Marshalla i  podobnie jak po 
pierwszej wojnie światowej są fa­
woryzowane przez kapitał anglosa­
ski. Na protesty i  sprzeciwy naro­
dów, które najbardziej ucierpiały na 
skutek agresji niemieckiej i  które w 
rezultacie takiej p o lityk i nie mogą 
nie czuć się ponownie zagrożone 
przez Niemcy, anglosascy reakcjo­
niści odpowiadają groźbą zawarcia 
odrębnego pokoju z Niemcami. Ta 
ich polityka wobec Niemiec aż na­
zbyt jaskrawo dowodzi, że jest 
skierowana przeciwko pokojow i w  
Europie, że ma na celu odrestauro­
wanie gospodarczej i  politycznej, po­
tęgi niemieckiej, a przez to samo 
niemieckiej agresji, która w  pierw­
szym rzędzie skierowana by była 
przeciwko Polsce i innym narodom 
słowiańskim.

EOezwyciążone siły 
stoją na straży pokoju

Konferencja M in istrów  Spraw Za­
granicznych A nglii, St. Zjednoczo­
nych, Francji i  Zw iązku Radzieckie­
go, która w  dniu dzisiejszym rozpo­
czyna się w  Londynie wykaże, czy 
anglosascy dyplomaci cofną się z 
tej niebezpiecznej drogi na którą 
w kroczyli, czy też mają zamiar 
brnąć dalej po tej drodze.

towej amerykańskim monopolem na 
bombę atomową, gdyż jak oświadczył 
min. M ołotow  monopol ten dawno się 
skończył. N ie należy zapominać, że 
pierwsza wojna światowa w yrw ała 
spod panowania kapitału i  obszarnik 
ctwa jedną szóstą część świata — te­
rytorium , które zajmuje Zw iązek Ra­
dziecki.

jnym tłumem, którym  w  przeszłości gar- 
j stka eksploatatorów i  ich pomocników 
mogła dowolnie kierować i  k tó ry bez­
karnie oszukiwała. Światowa klasa ro­
botnicza w większości krajów  kapita­
listycznych już wyrosła na świadomą 
swoich celów, zorganizowaną siłę spo­
łeczną. Sięga coraz śmielej po należne 
jej prawa, wyłamuje się z obroży ka­
pitalistycznej i  zrzuca z siebie ideolo­
giczne okowy starego ustroju społecz­
nego, starego świata.

Doświadczenie dwóch wojen świa­
towych i  stale rosnąca świadomość 
klasowa mas ludowych we wszystkich 
krajach przemawiają za tym, że mimo 
wichrzenia i  szantażu garstki podpala­
czy wojennych świat kapitalistyczny 
może uważać, że zaszkodziłby swoim 
własnym interesom, gdyby ważył się 
na ponowne zburzenie pokoju świato­
wego.

Jest faktem, nie ulegającym naj­
mniejszej wątpliwości, że Zw iązek 
Radziecki i  państwa demokracji lu­
dowej nie mają zamiaru narzucać 
innym narodom swoich form  ustro­
jowych, lecz nie mogą one przyglą­
dać się biernie, przygotowaniom 

światowego imperializmu do znisz­

czenia swoich form  ustrojowych.
M y wierzymy, że system socjalisty­

czny ma wszystkie szanse zwycięstwa 
nad systemem kapitalistycznym w po­
kojowym rozwoju stosunków między 
narodami świata.

N ie możemy się jednak pogodzić i 
nigdy nie pogodzimy się z aktami in ­
terwencji jednych państw w  wewnę.trz 
ne sprawy drugich krajów , z aktami 
przemocy i gwałtu, jakich dokonywu- 
je imperializm amerykański na naro­
dzie greckim, z próbami podporządko­
wania sobie państw słabszych przez 
kapitał amerykański przy pomocy tzw. 
doktryny Trumana i  planu Marshalla.

Głupstwem jest twierdzenie propa­
gandy reakcyjnej, że komuniści wystę­
pują przeciwko udzielaniu pomocy a- 
merykańskiej krajom europejskim.

Partie marksistowskie zwalczają 
ty lko  i  zwalczać będą próby nisz­
czenia demokracji i  podważania su­
werenności państwowej i  narodo­
wej poszczególnych krajów , do cze­
go zmierzają amerykańscy kapita li­
ści i  dolarowi dyplomaci, operujący 
obłudnymi hasłami pomocy.

Nasze stanowisko podyktowane
jest interesami Polski

W  obronie pokoju i  zabezpiecze­
nia interesów Polski, jak dotych­
czas, tak i  nadal będziemy prowa­
dzić nieugiętą i  bezkompromisową 
walkę. N ą straży pokoju stoją w iel­
kie i  niezwyciężone siły — Związek 
Radziecki, wszystkie kraje demokra 
c ji ludowej i  cały obóz światowej 
demokracji, na czele z klasą robot­
niczą. N a straży pokoju, wolności i 
suwerenności narodów stoją partie 
komunistyczne i  marksistowskie we 
wszystkich krajach.

Różni podpalacze wojenni nie mogą 
już dalej szantażować demokracji świa

Druga wojna światowa, najkrwaw­
sza i  najstraszniejsza z wojen, jakie 
znała dotychczas ludzkość, wyrwała 
z łańcucha państw kapitalistycznych 
kraje środkowej i południowej Euro­
py i równocześnie popchnęła daleko 
naprzód świadomość klasową robot­
ników i mas pracujących we wszyst­
kich państwach kapitalistycznych.

M iliony i  dziesiątki m ilionów ro­
botników i  szarych ludzi pracy na 
świecie przestały być biernym i  ciem

N ik t na świecie nie uwierzy, że 
Polska Partia Robotnicza przeciwsta­
w ia się przyjęciu przez Polskę pomo­
cy od zewnątrz dla odbudowy nasze­
go gospodarstwa narodowego, że 
Rząd polski odrzucił plan Marshalla 
bez ważkich powodów. W szyscy na­
tomiast zdają sobie sprawę, że nasze 
stanowisko podyktowane było intere­
sami Polski. M y  za żadną sumę dola­
rów  nie wyrzekniemy się suwerenno­
ści narodowej, nie pójdziemy pod ko­

mendą obcej i szkodliwej dla Polski 
po lityki.

U strój demokracji ludowej na 
którym  oparliśmy odrodzoną Pol­
skę już wykazał w praktyce na­
szych osiągnięć gospodarczych, że 
jest wyższy i  lepszy od ustroju ka­
pitalistycznego. W  krótkim  stosun­
kowo okresie czasu, jaki nas dzieli 
od zakończenia wojny, potrafiliśm y 
osiągnąć i  przekroczyć przedwojen­
ny poziom produkcji przemysłowej, 
zrobiliśmy w ielki krok naprzód w 
odbudowie kraju i zagospodarowa­
niu Ziem Odzyskanych.

Zdajemy sobie sprawę, że jest 
u nas jeszcze wiele biedy i niedo­
statku. lecz każdy mógł się też prze­

Jednolity front PPS i PPH — 
to ogroRtowMie demokracji ludowej

konać, że szybkim krokiem zmie­
rzamy ku całkow itej likw idacji 
wszystkich niedostatków ludzi pracy.

Tajemnica naszych 
os agnięć

Tajemnica naszych osiągnięć jest 
bardzo prosta: polega onia na tym, że 
usunęliśmy od steru w ładzy kapita­
listów  i obszarników, że zjednoczy­
liśmy wszystkie twórcze siły narodu 
w jednym froncie pracy, że zbudo­
waliśmy jednolity fron t klasy robot­
niczej i  jedność działania obozu de­
mokratycznego.

Klasie robotniczej i narodowi pol­
skiemu mówimy i stale mówić bę­
dziemy tę prostą w ielką prawdę, 
ŻE T Y LK O  W Ł A S N Y  N AR O ­
D O W Y  W Y S IŁE K  P R ZY N IE S IE  
POLSCE LEPSZE JUTRO , . ŻE  
SAM I, JAKO N AR Ó D  JESTEŚMY 
K O W A L A M I N A S ZE U O  N AR O ­
D O W E G O  LOSU. Nasza polityka 
zewnętrzna 1 wewnętrzna zabezpie­
cza Polskę przed wrogam i i  gwaran­
tuje narow i spokojną pracę.

Polska Partia Robotnic; ta dowiodła, 
że jest partią czynu, partią  w alki, 
że cele, które przed sobą stawia, leżą 
w  najgłębszych interesach narodu, 
że buduje Polskę wolną i  silną, że 
ponad wszystko stawia utrwalenie 
jej niepodległości i  st iwerenności. 
Tam gdzie idzie o inteiesy Polski 
Ludowej, o żywotne sprawy ludu 
pracującego partia nasza nie zna 
kompromisu.1 t

Idziemy zawsze na ucziiw ą współ 
pracę ze wszystkim i ludźmi dobrej 
w oli, lecz zwalczamy bez wahań 
wszystkich jawnych czy zamaskowa 
nych wrogów. W alczyliśim y z M i­
kołajczykiem i jego kliką. — Życie 
dowiodło jak słuszną była: ta walka. 
Naród cały przekonał się dzisiaj kto 
głosił prawdę a kto upiłował go 
oszukać, kto bronił Polski i jej praw 
do Ziem Odzyskanych, a kto  zdra­
dzał ją haniebnie i  wysługiwał się 
obcym wywiadom. M ikołajczyków - 
scy — zdrajcy narodowi zdemasko­
w a li się ostatecznie w  oczach ca­
łego narodu.

Każdy Wasz sukces
wzmacnia siły demokracji całej Europy
Tow, Thorez pozdrawia robotników Wrocławia

Stojąc wspólnie na gruncie sojuszu 
polsko-francuskiego i  francusko-pol­
skiego, jesteśmy świadomi, że nasz so­
jusz nie będąc na razie formalnym so­
juszem dwóch państw, posiada jednak 
większą wartość, aniżeli niejedne so­
jusze międzypaństwowe. Za naszym 
hasłem sojuszu stoją bowiem m iliony 
i  dziesiątki m ilionów ludzi pracy w  
Polsce i  we Francji. Sojusz taki leży 
w  najgłębszych i  najlepiej zrozumia­
łych interesach narodowych i  pań­
stwowych obydwu narodów, w  intere 
sach utrwalenia pokoju i  rozwoju de­
mokracji.

Pokój i demokracja
są niefozdziefn e 
z sobą związane

W alka z reakcją jaką toczy dzi­
siaj klasa robotnicza Francji, W łoch 
i  innych krajów  znajduje najgłębsze 
sympatie i  poparcie moralne polskiej 
klasy robotniczej i  polskich mas lu­
dowych, gdyż w  ostatecznym ra­
chunku jest to walka o zwycięstwo 
sił pokoju nad siłami wojny. Opar­
cie stosunków między narodami na 
podstawach trwałego pokoju jest 
najważniejszym celem zagranicznej 
po lityk i Rządu Polskiego, jest pod­
stawowym dążeniem Polskiej P artii 
Robotniczej i  całego polskiego na­
rodu.

Podobnie jak podczas ostatniej 
wojny zwycięstwo nad światowym 
faszyzmem zależało od pokonania 
Niemiec hitlerowskich tak i obec­
nie wałka o zbudowanie trwałego 
pokoju w  Europie i na świecie roz­
grywa się przede wszystkim na od­
cinku niemieckim, toczy się wokół 
sprawy powojennego urządzenia 
Niemiec.

W czorajsi anglosascy przeciwni­
cy wojenni Niemiec stali się dzisiaj 
ich gorącymi przyjaciółm i, a ści-

Przekazuję serdeczne pozdrowienia 
od francuskiej klasy robotniczej i  pra­
cującego ludu Francji •— robotnikom 
polskiego W rocław ia, Synom N aro­
du, któ ry w ydał ludzi tej m iary co 
W alery W róblew ski i Jarosław Dąb­
rowski, nieśmiertelny wódz Komuny 
Paryskiej—rozpoczyna Maurice • Tho 
rez. N ic dziwnego, że jako górnik, 
k tó ry przez wiele la t walczył o demo 
krację ramię przy ramieniu z robotni­
kiem polskim we Francji — powie­
dział Thorez — odczuwam wielkie 
wzruszenie dziś, gdy jestem na ziemi 
polskiej i  widzę Waszą wielką pracę 
nad odbudową Polski Ludowej. W  
czasie mego pobytu w  Polsce w idzia­
łem i podziwiałem Waszą silną wolę 
i  piękne rezultaty Waszej ofiarnej 
pracy.

Łączyliśmy się z W am i w bojach 
o wolność i  niepodległość. Teraz, kie 
dy praca nad odbudową wre, znajdu­
ją się tacy, którzy w  interesach im­
perialistów anglosaskich usiłują pod­
ważyć pokój światowy. N ie ma jed­
nak takiej siły, która mogłaby zagro­
dzić nam wszystkim drogę do odbu­
dowy pięknego jutra i  szczęścia. Ł Ą ­
C ZY M Y  SIĘ Z  W A M I W  D Ą Ż E ­
N IA C H  D O  U T W IE R D Z E N IA  
DEM O KRACJI LU D O W EJ i W O L j 
NOŚCI. P O D Z IW IA M Y  W A S ZĄ  
JEDNOŚĆ W E W N Ę T R Z N Ą ,

Wasz hart w  walce, w pracach nad 
odbudową kraju.

W idziałem  w W arszawie i  tu we 
W rocław iu nie ty lko  ruiny i  zgliszcza, 
lecz stwierdziłem, jak jednolicie stanę­
liście do pracy nad odbudową. Naród 
Wasz po tra fił wyciągnąć naukę z 
przeszłości, zrozumiał jaka droga pro­
wadzi do zwycięstwa. v

Sojusz ze Związkiem  Radzieckim 
i  krajam i demokratycznymi w  Euro­
pie jest gwarancją pokoju, gwaran­
cją lepszego jutra i  pracy przy od­
budowie kraju.

Rząd polski unarodowił fabryki i 
rozdał ziemię tym, którym  się to na­
leżało. Droga aa którą wstąpiliście 
wiedzie W as do szczęśliwego jutra. 
N A  DROGĘ T Ę  W S T Ą P IĄ  W KRÓ  
TC E  W S ZY S TK IE  N A R O D Y  E U ­
ROPY, M IŁU JĄ C E POKÓJ.

W idziałem  się tutaj z górnikami, 
którzy w róc ili z Francji — mówi da­
lej tow. Thorez. W yrażali oni żywe 
zadowolenie z powrotu do Ojczyzny.

W y, Polacy, daliście innym kra­
jom przykład, jak należy budować 
jednolity fron t klasy robotniczej. 
Jedność robotnicza jest fundamen­
tem, na którym  opiera się przy­
szłość narodu, rozdwojenie osłabia 
bowiem klasę robotniczą i ułatwia 
zwycięstwo reakcji.

U  nas, we Francji, niestety, nie zro­
zumiano tego. Jest jednak w klasie ro­
botniczej silne dążenie do jednolitego 
frontu.

Robotnicy francuscy rozumieją 
doskonale, że polityka degaulle' 
owska, to uleganie wpływom im­
perializmu amerykańskiego. Ma ona 
na celu przygotowanie ataku na 
wszystkie osiągnięcia klasy robot­
niczej, zdobyte po zwycięstwie nad 
hitlerowsko - faszystowskim okupan­
tem.

Głównym celem anglosaskich im­
perialistów — mówi dalej Thorez — 
jest stworzenie przez odbudowę 
Niemiec bastionu przeciw demo­
kracjom ludowym. Odbudowane 
Niemcy to pięść imperializmu, w y­
mierzona przeciw masom ludowym. 
Nasz naród nie pozwoli jednak na 
stworzenie tego nowego ogniska 
niebezpieczeństwa. Dzisiejszy rząd 
francuski nie staje po waszej stro­
nie,- ale popiera imperializm amery­
kański. M y żądaliśmy kontro li 
międzynarodowej Zagłębia Ruhry. 
Oni dążą do odbudowy imperia­
lizmu niemieckiego poprzez uwol­
nienie się od tej kontroli. M ów i się, 
że my nie chcemy pomocy, odrzu- 

. cając pożyczki. M y

1 mierny każdą pomoc 
dzimy się nigdy,

podporządkować nasze życie gospo­
darcze imperializmowi amerykań­
skiemu i oddać się w niewolę do­
lara.

S iły demokracji w naszym kra­
ju  są w ielkie — co trzeci Francuz 
głosował za nami. Zw iązki zawodo­
we we Francji liczą 6,5 miliona 
członków. W  imieniu tych 6 i pół 
m iliona ludzi generalny sekretarz 
związków zawodowych Frachon po­
wiedział, że JEŚLI D E G A U LLE 
O D W A Ż Y  SIĘ Z A A T A K O W A Ć  
IN STYTU C JE D E M O K R A TY C Z­
N E  W E  FRANCJI T O  KLASA 
R O BO TN IC ZA B Ę D ZIE  SIĘ BIĆ. 
W  walce tej liczymy na pomoc 
wszystkich demokracji ludowych. 
Każdy Wasz sukces w współzawod­
nictwie pracy, w realizacji trzyle t­
niego planu w  górnictwie, w  hutni­
ctwie czy tu w  Państwowej Fabryce 
W agonów wzmacnia siły demokracji 
polskiej i siły demokracji całej Eu­
ropy.

Jesteśmy dość siln i na to by bu­
dować pokój w  Europie i na całym 
świecie.

Okrzykiem na cześć demokracji 
i wolnej Polski Ludowej zakończył 
swe przemówienie generalny sekre­
tarz Francuskiej P artii Komunistycz-

Wszystko nas łączy 
a nic nie dzieli

W ychodzim y z założeniia, że IN ­
TERESÓ W  PO LSKI I  PO LSKIE­
GO N AR O D U  M O Ż N A  N AJLE­
PIEJ BRONIĆ P R ZE Z U T R Z Y ­
M Y W A N IE  ŁĄC ZN O ŚC I I  
W SPÓŁPRACY Z  P A R T IA M I 
R O B O TN IC ZY M I IN N Y C H  K R A­
JÓW.

Szczególnie cenne są dla nas wię­
zy sojuszu z Francuską Partią Ko­
munistyczną. Te więzy są tym bar­
dziej ścisłe, że nie ma takich spraw» 
które dzieliłyby naród polski i fran­
cuski, że raczej wszystko nas łączy 
a nic nie dzieli.

Pragniemy wspólnie budować 
trw ały pokój, wspólnie zwalczać 
groźbę odrodzenia się agresji 
niemieckiej, wspólnie walczyć z 
siłami imperializmu zagrażające­
go wolności i suwerenności eu­
ropejskich narodów.
Tak jak wolność, siła i  rozkw it 

Polski związane są najściślej z utrwa 
leniem naszego ustroju demokracji 
ludowej — tak samo wielkość, 
rozwój i  suwerenność Francji uza­
leżnione są ściśle od złamania 
francuskiej reakcji i objęcia w ładzy 
przez francuską klasę robotniczą i 
masy ludowe.

M y zawsze będziemy po stronie 
tej Francji. którą reprezentuje 
Francuska Partia Komunistyczna i 
wszyscy szczerzy demokraci fran­
cuscy.

Ta Francja będzie również zaw­
sze z nami, będzie po stronie Pol­
ski Ludowej.

Francji tow. Thoreza, Francji 
walczącego ludu pracującego —- 
polska klasa robotnicza i cały pol­
ski świat pracy życzą jak najszyb­
szego zwycięstwa.

chętnie przyj- 
ale nie zgo- 

by za tę pomoc uej.
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Choćby skromny...
Zaczęło się od zdziwienia. Gdy za­

dzwoniłam do M iejskiego Resortu 
¿arów ia z prośbą o wykaz żłobków fa  
brycznych odpowiedziano m i:

—  Bez p a n i naczelnika, niestety in fo r  
mac.ii udzielać nie możemy. O święty 
B iu rok ra c i/! O święta tajemnico służ 
bonia!

Po dłużsacj .dysku s ji”  (m in  i  ge- 
słow na szataęście przez telefon nie 
widzia łam ) zdobyłam niezbędne dane,

I  tu  nastą/piło zdziwienie numer d r u *  
(fi. zdziwienie do kwadratu, do setnej 
potępi. Na przygotowanym do zrobie­
nia notatek azrkuszu po ja w iły  się czte­
ry  pozycje.:— Wedel, Rygawar, 'Fuchs, 
Państwowe Zakłady Teleradiotechnicz-  
ne i... stop* punkt, kropka.

Dzwom łm n jeszcze k ilka  razy do wy 
¡e j wspomnianego urzędu w obawie, że 
mnie słuch, m y li. Za każdym razem 
padały inckmtyezne odpowiedzi.

Ty lko  te cztery ż łobki są u nas 
zarejestrowane.

Cztery. T rudno  powojenną Warsza­
wę nazwać miastem przemysłowym, 
aie jednak istn ie je  ju ż  pokaźna ilość 
fa b ryk  i  w  fabrykach tych pracuje du­
ży procent kobiet.

Czy ta liózba cztery nie brzm i trochę 
smutnie i  ma wet alarmująco.  —  Tym  
bardziej, że p ro je k ty  żłobkóic są ju ż  w 
wielu fabrifkach.

Szaleństwem byłoby żądać żeby 
wszystkie zakłady pracy urządziły od 
razu takie -żłobki, jakie ma Wedel. To 
jest na raźne nierealne. A le  p rzyn a j­
m nie j małe, p rzyna jm n ie j na jskrom ­
niejsze, ta k ie  ma Fuchs lub Rygawar. 
Ale nie spać, ale zacząć. Żłobek fa  
bryczny to nie zabawka, to nie senty­
mentalne świergotanie, ale jedna z 
najważniejszych, zdobyczy j/aństwa de­
mokratycznego

I  tu, trzisba to otwarcie przyznać ani 
Rady Zakbtdowe, ani kierownictwo fa ­
bryk, an i O pieka Społeczna nie stanę­
ły  na w łaściwym  poziomie. Pieczone go 
łąbk i nie spadną same z nieba. O p ra  
wa robotnicze, o opiekę nad dzieckiem 
robotnicy trzeba walczyć. A  walczyć i  
starać się muszą przede wszystkim  
Rady ZakUadowe. To jest ich p ierw ­
szym óbo\ ciąziiem . N iestety tak ważno 
i  is to tna sprawa jes t dotychczas wy­
raźnie zaniedbana. Z. K .

Peperowcy i pepesowcy
przy wspólnym warsztacie

We wszystk ich warszawskich za­
k ładach p ra cy  odbyw ają  się w  zw iąz 
k u  z rocznicą um ow y o jedności dzia 
ła n ia  ' i  w spółp racy m iędzy PPR i 
PPS, wspólne zebrania k ó ł obu p a rtii.

W  d n iu  w czorajszym  odby ły  się 
także zebrania w  fab ryce Schleb ta, 
w  N arodow ym  B anku  Polskim , u  
W edla i  w  A g r ilu .

O godz. 15.30 bezpośrednio po za­
kończeniu p racy w  w ie lk ie j sto łów ­
ce fa b ry k i Schichta zebra li się towa­
rzysze P P R -ow cy i  PPS-owcy. Sala 
w y je łn ila  się m om entalnie. N a  przo- 
dzie za stołem  prezyd ia lnym  um ie­
ściła  się o rk ies tra  fabryczna.

P rz y b y li towarzysze ze wszystkich 
kół PPR (je s t ich  u  Schichta 3) o - 
raz z ko ła  PPS.

Orkiestra gry hym n y  robotnicze, 
po czym  sekretarz K o m ite tu  Fabrycz 
nego PPR, tow . Goszczycki zapra­
sza do prezyd ium  tow . tow . Żaku, (K . 
D . P P R ), S icińskiego i  F igurskiego
(P P R ) , Płochoekiego i  Drwzdowfeza
(PPS) oraz por. Mełgiesia, ja ko  
przedstaw icie la  WP.

P ierw szy zabiera głos w  im ie n iu  
PPS tow . Jaw orsk i, szczegółowo o - 
m aw ia jąc znaczenie zawarcia i  re a li­
zac ji um ow y m iędzy dw iem a pa rtia ­
m i.

„R ezu lta tem  te j w spółp racy —  po­
w ie d z ia ł tow . Jaw orsk i —  b y ł ca ły 
szereg zw ycięstw , ja k ie  odnieśliśm y 
a w ięc: zwycięstwo w  kam pan ii w y ­
borczej, zwycięstwo w  walce ze spe­
k u la c ją  i  lichw ą, sukcesy w  uk łada ­
n iu  i  rea lizac ji p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

Jed no lity  fro n t to gw arancja de- i 
m o k ra c ji ludow ej, suwerenności na-

rodowej i  całkow itego w ykarczow a- 
n ia  rea kc ji“ .

Z  ram ienia K o m ite tu  W arszawskie 
go PPR przem aw ia ł tow . G in ia tt. Po 
om ów ieniu sy tua c ji w  państwach ka 
p ita lis tycznych , prelegent pow iedzia ł;

—  „R óżni b y w a ją  socjaliści. Schu­
m acher rów nież m ie n i się być socja li 
stą, choć n im  nie  jest. PPS przez 
swoją zeszłoroczną uchwałę zadoku­
m entowała, że jest szczerze socja li­
styczna i  s to i na gruncie  robotn i­
czym.

Sojusz obu p a r t i i pozw o li nam  od­
budować nasz w ie lk i dom, ja k im  jes t 
Polska Ludow a. R obotn ik  budu je  po 
to, b y  zn ik ła  zmora bezrobocia i  w y ­
zysku, chłop, b y  zn ik ła  n iedola ban- 
dosa. W spólnie z n im i bu du je  go in ­
te ligent. P rzy jaźń  m iędzy obydw iem a 
naszym i p a rtia m i jest fundam entem  
tego dom u“ .

O krzyk iem  na cześć PPR i  PPS za 
kończył tow . G in ia tt swe przem ów ie­
nie.

Po części o fic ja ln e j odbyła się skro 
m na część artystyczna z udzia łem  or 
k ie s try  fabryczne j.

W  sali Narodowego B anku  Polskie 
go odbyło się rów nież wspólne ze­
b ran ie  k ó ł PPR i PPS.

Zebranie zagaił przewodniczący ko 
ła  PPS, tow . H e n ry k  Zw iećh, po czym

re fe ra t na tem at um ow y m iędzy obu 
p a rtia m i w yg łos ił tow . S tan is ław  Le­
w andow ski (P P R ).

Prelegent podkreś lił, iż  współpra­
ca PPR i  PPS zaczęła się w łaściw ie  
od 1945 roku , k ie d y  to ko ła  obu p a r­
t i i  w  zgodnym w y s iłk u  dźw ig a ły  
swoje w arszta ty z ru in . Jedno lity  
f ro n t b y ł podstawą odbudowy P o l­
ski, stając się równocześnie rę ko jm ią  
je j rozbudowy. „D latego dziś —  mó­
w i ł  pre legent —  m usim y na każdym  
odcinku pogłębiać współpracę, m usi­
m y  strzec naszej jedności ja k  n a j­
większego skarbu“.

Ż ko le i z  ram ien ia  ko ła  PPS prze­
m ó w ił tow . Jan L igodzk i. M ówca da l 
zarys h is to r ii P o lsk ie j P a r t i i S ocja li­
stycznej, po czem podkreś lił, iż  u trw a  
len ie  niepodległości gospodarczej i  
po lityczne j P o lsk i oraz dobrobyt mas 
pracujących zależy od ścisłej współ­
pracy b ra tn ich  p a r t i i  robotniczych.

Po przem ów ien iach uchwalono je ­
dnogłośnie rezolucję, w  k tó re j zebra 
n i postanaw ia ją  w  pierwszą rocznicę 
zawarcia um ow y —- kontynuow ać 
pracę nad scementowaniem obu b ra t 
n ich  p a rtii.

Zebranie zakończono odśpiewaniem  
m iędzynarodów ki.

Podobne zebrania od b y ły  się u  W « 
d lu  i  w  A g rilu .
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S z k ło  o k ie n n e
dla pracujących

Rada Z w . Zawodowych m. st. W ar 
szawy otrzym ała  z Państwowej Cen 
tra li Przem ysłu M ineralnego dalszy 
p rzydz ia ł 7,5 tys. m etrów  kw a d ra ­
tow ych  szkła okiennego dla  św iata 
pracy. Związki Zawodowe w in n y  
sjkładać zapotrzebowania do re fe ra ­
tu ekonomicznego Rady Zw. Zaw.

W olą handlotuać
aniżeli wypiekać chleb
Zw iązkow cy kon tro lu ją  p iekarn ie

K.ilendarz zebrań lednoletofrontowych
W  *vfiqzku z rocznicą umowy o jedności działania i współpracy od­

będą silę z inicjatyw y kół PPR i  PPS ogólne zebrania w  następują­
cych zakładach i  fabrykach:

Z E B R A N IA  KO LEJAR ZY:
Parowi Bownia wschodnia 28.11. godz 15.15 lokal własny.
Roch - Zachodnia 29.11 *odą. U  lokal Z Z K  (Bema 5 0 .
Sżczęśliwlce - Wagonowała 29.11 godz. 12.30 lok. własny Szczęśliwice 
Główna. -  Osobowa 29.11, godz. 14.30 lok. PPS (Towarowa)
Wagonownia -  Grochów 28.11 godz. 14.30 lokal własny.
Bródno 28.11 godz. 15.15 lok. PPS (Bialolęcka 21).
DO KP W ileński 28.11 godz. 15. |

GROCHOW
SzpoUński 26.11 godz. 16. 
PZS I I  27.11 godz. 16. 
Borkowscy 28.11 godz. 16.

TARG Ó W EK
K lim czak 28.11 godz. 16. 
O lejarn ia 28.11 godz. 16. 
Dzielnicowe 3C.11 godz. 10.

BRÖDNO

Dzielnic©*,ye 26.11 godz. 18.

P R A G A  C EN TR A LN A  
M Z K  28.11 godz. 15.30.z. 15

8 . ir 15.15.Adamczewski 28.1 f  godz.
Mennica 28.11 godz. 16.
DrucfanUa 28.11 godz. 16.
Mann 28.11 godz. 16.
W aberald 28.11 godz. 16.
Monopol 28.11 godz. 15.45.
Rzeźni* 28.11 godz. 13,30.
Społem 29.11 godz. 14.
M łn. Poczt i Telegrafów 29.11 
M in. Skarbu 29.11.

Ż o l i b o r z

SPB rt.11  godz. 16.
Instytu t Chem. 27.11 godz. 15.15. 
M Z K  Buraków 27.11 godz 15.30. 
CZTB 28.11 godz. 15.
PZE 29.11 godz. 13,00.
Tem ler 28.11 godz. 16.
Społem 29.11 godz. 14.

OCHO TA
Dzielnicowe 28.11 godz. 16.30.
M Z K  28.11 godz. 14.
M arciniak 29.11 godz. 13.
L O T  28.11 godz. 13.
V I  Komisariat M O  29.11 godz. 15. 
Zjedn. Lotnictwa 29.11 godz. 13. 
Bud. Miejskie 29.11 godz. 13. 
Podsekret. Stanu 29.11 godz. 14. 
M in. Handlu Zagr. 29.11 godz. 14.

PO W IŚLE
ZUS —  SPB 26.11 godz. 15.30 
Troileybusy 27.11 godz, 15.
IV  Oddział Dróg. 27.11 godz. 15.36 
M Z K  Solec 28.11 godz. 15.
Fuchs 28.11 godz. 16.
Drukarnia Państ. 28.11 godz. 15. 
Elektrownia 28.11 godz. 15.
ZU S Dyrekcja 28.11 godz. 15. 
Monopol Tyt. 28.11 godz. 15.20 
Mostostal 27.11 godz. 16.
W A N  28.11 godz. 14.30.
Biura Sejmu Ust. 28.11 godz. 16. 
Ubezpiecz. Spoi. 29,11. godz. 13.30. 
Port Czerniakowski 29.11 godz. 13. 
M in. Odbudowy 29.11 godz. 16. 
D A L  29.11 godz. 13.
C.Z.Prz. Chemicz. 1.12 godz. 15.30.

P O ŁU D N IE
Wyścigi konne 26.11 godz. 15.
CZ. Hodowli Koni 26.11 godz. 15. 
X V I  Kom. M O 26.11 godz 17.30. 
I I I  Oddział Dróg i  Mostów 26.11 
godz. 16.

CZPP Spożyw.' 27.11. godz. 15.15. 
CZPP Ferm. 27.11 godz.15.15. 
Starostwo 27.11 godz. 15.15.
GUS 27.11 godz. 15.15.
M Z K  Puławska 27.11 godz. 16. 
BOS i WDO 28.11 godz. 15.15. 
M Z K  Stęp. i Trans. 28.11 godz. 16. 
Centrala Rybna 28.11 godz. 15.30. 
Monopol Zap. 28.11 godz. 16. 
Społem 29 .li godz. 14.15.
Szpital Zakaźny 29.11 godz. 14.15. 
Straż Ogniowa 29.11 godz. 8.
Fort Mokotów 29.11 godz. 17. 
CZ M ineralny 29.11 godz. 14.

ŚRÓ DM IEŚCIE

Paged 27.11 godz. 19.
M in. Oświaty 27.11 godz. 15.
Ratusz 27.11 godz. 14.30 w sali 
Roma.
N ajw . Izba Kon. Państwa 28.11 
godz. 15.
Komisja Specj. 28.11 godz. 15. 
B ank  Rolny 28.11 godz. 15.
Polskie Radio 2,8.11 yodz. 15.
Resort Zdrowia 28.11 godz. 14. 
Telekom. 28.11 godz. 15.30.
PBP Plac Trzech Krzyży 28.11 
godz, 16.30.
Hotel Central 28.11 godz. 15. 
Hotel Polonia 28.11 godz. 15. 
Czytelnik 28.11 godz. 15.30.
CHP Drzewnego 28.11 godz. 15. 
Woj. Urząd Ziem. 28.11 godz. 15. 
M in Przemysłu 29.11 godz, 15.
M in. Rolnictwa 29.11 godz. 16. 
M ZO  29.11 godz. 15.
M S Z  29.11 godz. 15.
B G K  29.11 godz, 14.
Resort Zaop. 29 .il jmdz. 13.
Szpital M iejski 29.11 godz. 14.
Izba Skarbowa 29.11 godz. 15. 
K C ZZ  29.11 godz. 15.
SPB -  Centrala, al. Stalina 29.11 
godz. 15.
Orbis 29.11 godz. 16.
Kuratorium  29.11 godz. 16.
Gi. Urząd Kontr. Prasy 29.11 
godz. 15.
Centr. Odlewów 29.11 godz. 14. 
T U R  29.11 godz. 15.
Spól, Spożyw. 29.11 godz. 19. 
Rozbiórka Dworca 29.11 godz. 14. 
CZP Elektr. 29.11 godz. 15.
SPB Szoferzy 29.11 godz. 16.
P N Z  29.11 godz. 15.
Wodociągi 1 Kanalizacja 29.11 
godz. 1S.30.
Centr. Zarząd Naftowy 29.11
godz, 15,15.
Fabryka czcionek 28.11 godz. 16.15. 
E lektryt Camp 28.11 godz. 16.15

W O LA
CHDD 28.11 godz. 15.15.
M Z K  Wola 26.11 godz. 15.
Nor blin 28.11 godz. 15.30.
Dobrolin 26.11 godz. 15.30.
Parowóz 28.11 godz. 15.30.
Gerlach 23.11 godz. 15.30.
Gazownia 28.11 godz. 15.30.

Na podstaw ie porozum ienia z Fun 
duszeni A p row izacy jnym , PCH i  
„Społem “  opiekę nad w yp iek iem  chle 
ba p rze ję ły  zw. zaw. p racow ników  
p iekarskich.

Sekcja powołała specjalnego dele­
gata, którego zadaniem jest przepro­
wadzanie doraźnych k o n tro li w  p ie­
karn iach, celem w y k ry w a n ia  nie lega l 
nego wypieku chleba, handlu m ąką 
oraz wypieku z niedozwolonych prze­
m ia łów .

K on tro le  przeprowadzone przez de 
legata sekcji d a ły  poważne w y n ik i. 
W  p ieka rn i p rzy  U L. PRZECHO D­
N IE J  6 (w łaśc ic ie lka  Łoś) k o n tro le r 
s tw ie rd z ił, że od dw u  dn i n ie  w yp ie ­
ka się chleba z powodu b ra k u  m ąki.

Po sprawdzeniu asygnat w  magazy 
n ie  „Społem “  okazało się, że w łaści­
c ie lka  p ie ka rn i w  ciągu tych  dw u  dn i 
pobra ła  4.400 K G . M Ą K I.  Po przepro 
wadzeniu dochodzenia wyszło na jaw , 
że m ąka w prost z m agazynu poszła 
„n a  lew o“ .

W  czasie ostatniego gwałtownego 
zn ikn ięc ia  pieczywa z ry n k u , w  dn iu  
k ie dy  to Praga pozostała bez chleba, 
ko n tro le r w y k ry ł,  że w  P IE K A R N I 
K L E IS C H M ID T A  (G RO CHO W SKA 
322) w łaścic ie l m im o posiadania na 
składzie 1.200 KG . M Ą K I  n ie  w yp ie ­
k a ł z n ie j chleba. Na zapytanie dele­
gata. dlaczego nie  ro b i w yp ieku , p ie ­
karz odpow iedział, że „z  ż y tn ie j m ąk i 
n ie  opłaca się“ .
A  JE D N A K  N IE  „D E P U T A T O W Y “

Na „op łacalność“  zw raca ł też zbyt 
w ie le  uw ag i p iekarz w  M arkach 
FR Y D E R Y K  W A N D E L. M im o posia­
dania p ieczywa nie chc ia ł go sprze 
dawać w  sw ym  sklepie. K lie n tó w  od 
p ra w ia ł z k w itk ie m , tłumacząc, że 
chleba nie  ma, zaś delegata sekcji, k tó  
ry  w pad ł na kon tro lę  i  s tw ie rdz ił, że 
chleb jednak jest, us iłow a ł przeko­
nać, że je s t to chleb deputatowy. K ie  
dy kon tro le r wyszedł po m ilic ja n ta  ce 
lem  spisania pro tokó łu , p iekarz zm ie­
n i ł  decyzję i  posiadany chleb w  m ię 
dzyczasie rozsprzedał k lien tom .

W  e wszystkich tych wypadkach 
sprawy zostały przekazane K o m is ji 
Specja lnej, k tó ra  po przeprowadzeniu 
dochodzenia w innych  odpowiednio 
ukarze. U b ieg łe j środy przekazano 
rów nież K o m is ji Specja lnej do rozpa 
trzen ia  spraw y sześciu p iekarzy Okę­
cia, k tó rzy  tru d n ili się n ie lega lnym  
handlem  mąką.

Delegat sekcji przeprowadzając kon 
tro lę  w  p iekarn iach w y k ry ł nie ty lk o  
nadużycia, ale s tw ie rd z ił również, 
że właśe?eie!e p iekarń nie dotrzym u 
ją  często w a run ków  um ow y zbioro­
w e j. W w ie lu  p iekarn iach, zwłaszcza 
m niejszych pracow nicy n ie  o trzym a 
ja  ubrań roboczych i  ochronnych 
oraz napo jów  chłodzących, b ra k  jest

szatni i  apteczek a w a ru n k i sanitarne 
pozostaw iają wiele do życzenia. W  
zw iązku z tym zwrócona się do Re­
sortu Zaopatrzenia z wnioskiem o 
zam knięcie siedmiu piekarń. (kg)

Obecne połączenie Żoliborza ze 
Śródmieściem, nie wszystkim miesz­
kańcom Żoliborza odpowiada, dlate­
go też z zadowoleniem powitałam  
anidetę.

Ażeby braki w  połączeniu c dziel­
nicą obecnie tak zamieszkałą usu­
nąć, proponuję: przedłużyć z powro­
tem linię n r 17 do pl. M alanow ­
skiego.

Uzasadnienie:
1) Plac Teatralny jest jeszcze pla­

cem ruin bez ludzi i dlatego po­
czątek jak  i  koniec trasy w tym  
miejscu chybia celu.

2) Wagony na lin ii n r 15, w godzi­
nach, gdy śpieszymy do pracy, 
począwszy od placu Wilsona są 
tak oblepione, iż na przystan­
kach następnych (plac In w a li­
dów czy ul. gen. Zajączka) nie 
podobna dostać się, a jeśii jest 
miejsce, to na dziesiątego sublo­
katora stopnia, co zagraża zę- 
sto życiu, a w najlepszym razie
naraża na ściągnięcie przez m i­

licjanta i  płacenie mandatu.
3) Wiele, bardzo wiele osób, miesz­

kających poza Warszawą dojeż­
dża na Dworzec Gdański na g. 
siódmą. O tym, by, w  tym  cza­
sie dostać się na wiadukcie do 
„15“ lub „27“, nie ma mowy. 
Wobec tego ludzie ci muszą pie­
chotą iść aż na Plac Teatralny  
i  w  rezultacie spóźniać się o go­
dzinę do biura.

4) Zupełny brak połączenia Żolibo­
rza z Krakowskim Przedmieś­
ciem, prócz połączenia autobu­
sowego. I  co to w  wyniku daje? 
D la sprawdzenia radzę czynni­
kom kompetentnym przyjrzeć 
się, o ile metrów, prawie kilo ­
metrów przedłużyły się rano ko­
le jk i do autobusów Ł  i  Z. Natu­
ralnie, jeśli chodzi o przystanki 
końcowe, bo o tym, by dostać 
się na dalszych, mowy nie ma; 
kierowcy autobusów nie uważa­
ją  za stosowne nawet stanąć.

Myślę, że dość już wyłuszczylam 
powodów, dla których warto by po­

myśleń o przyw rócen iu  „17“  dawnej 
trasy  nie w yklucza jąc na tu ra ln ie  
now e j trasy „15“  i  „27“ .

Uważam, że przez przedłużenie z 
pow rotem  l in i i  „17“  do M uranow - 
skiej:
1) zostaną odciążone autobusy od 

ludzi, jadących na Krakowskie 
Przedmieście,

2) ludzie pracy, śpieszący z Placu 
Inwalidów, bloków kolo Cyta­
deli, przyjeżdżający na Dworzec 
Gdański, będą mogli jak  daw­
niej dojść piechotą do l in i i  „17“, 
nie narażając się na wypadki i 
nie posyłając pod adresem pro­
jektodawców niezbyt przyjem­
nych życzeń i uwag.

Żo l ib o r z  an k a

Jeżdżę wszelkimi środkami komu­
nikacji miejskiej. Autobusy lin ii „0“, 
które mają wielkie powodzenie, za­
trzym ują się na przystanku przy pl. 
Unii Lubelskiej i tutaj, jak  na złość 
pasażerom, zwykle śpieszącym się, 
autobus o każdej porze musi odbyć 
postój, dochodzący nieraz do 10 m i­
nut. (Drugi taki postój na tym sa­
mym kursie — na pl. Starynkiewi- 
cza —  i  to samo na lin ii, krążącej 
w  odwrotnym kierunku). Czy m el­
dowanie się kierowcy i konduktora 
musi trwać tak długo? Czy prsypad 
kiem — w  dobie wyścigu pracy —  
nie jest to marnotrawstwem cenne­
go czasu? Strata czasu w ciągu oś­
miu godzin pracy, wynosi około 
dwóch godzin, licząc 10 kursów na 
zmianę. Są to dwa dodatkowe kursy 
więcej.

Ta sama historia powtarza się na 
„Ł “ i  na innych Uniach.

I  jeszcze jedno: —  cóż nam z tego, 
że „17", odchodzące punktualnie, kur 
sują całymi stadami. Byl pewnego 
dnia wypadek na Marszałkowskiej: 
defilowało pięć „17“ jedna za d ru ­
gą. Uważam, że do chwili urucho­
mienia trolłeybusów na Miodowej, 
należy przywrócić je j dawną trasę 
do Muranowskiej, chociaż w godzi­
nach rannych i popołudniowych.

Z. P IE TR ZA K

1%SÆ̂ €SÆie foąjło podobnie

W  ż ło b k u  u W e d la
Można powiedzieć, że „W edel“  w y ­

g ra ł los na lo te r ii. N ie  został zniszczo 
n y  podczas w o jn y , zachował n iem al 
w  całości swe urządzenia.

Ograniczę się do op iek i nad dzie -  
ckiem , gdyż jest ona tu  postaw iona 
rzeczyw iście na w y ją tko w o  w ysok im  
poziomie.

D w a w idne, b ia łe  pokoje, rozb ie ra ł 
n ia , łazienka i  pokó j d la  m atek k a r­
m iących __to  ty lk o  m ała cząstka ca­
łości, to żłobek. 30 dzieci od roku  do 
2 i  pół. W poko ju  dla m łodszych k rą ­
żą m iędzy b ie lu tk im i łóżeczkami pia­
s tunk i. W poko ju  d la  „starszych“  są 
ju ż  n ie  ty lk o  łóżeczka, ale i  kojec, i 
ja k ie  tak ie  zabawki.

T u  dzieci p rzebyw ają  od g. 7.30 do 4 
tj. nrzez ca ły czas, gdy m atka jes t za
ję ta  w  fabryce. T u  m a tk i przychodzą 
ka rm ić ; każde z dzieci starszych do - 
sta je  śniadanie w  postaci pó ł l i t ra  
m leka i b u łk i z masłem.

PRZED U R O D ZEN IEM
Opieka nad przyszłym  obywatelem  

sięga w  okres przed jego urodzeniem. 
K ob ie ty  ciężarne bowiem , rów nież są 
dożywiane.

Ze żłobka przechodzim y do dzieciń- 
ca.

— Dzieciniec dz ie li się u nas na 
dw a oddzia ły — tłum aczy kie row n ica 
ka  żłobka i dziecińca ob. Ż y la k ie -  
w icz — dla m łodszych od la t 2 i pół

W R A Ż E N IA  Z  P O B Y T U
D ziś . dn . 25.11 b r .  o  godz. 18 Z a rzą d  O d ­

d z ia łu  S to łecznego  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź ­
n i  P o lsko  -  R a d z ie c k ie j u rządza  w ie c z ó r 
to w a rz y s k i w  s a li C e n tra ln e g o  K lu b u  A l. 
S ta lin a  26, na  k tó r y m  w y g ło s i o d c z y t w o ­
je w o d a  w a rs z a w s k i ob. D u ra  pod  ty tu łe m  
,,W ra że n ia  z p o b y tu  na u roczys to śc ia ch  
m o s k ie w s k ic h  30 ro c z n ic y  W ie lk ie j S o c ja ­
l is ty c z n e j R e w o lu c ji  L is to p a d o w e j“ .

Po o d czyc ie  f i lm .
Z  T U R -u

W y d z ia ł O d c z y to w o  -  P ro p a g a n d o w y  
T U R -u  k o m u n ik u je , że k u rs y  m a rk s is to w ­
s k ie  T U R  rozpoczną  s ię  w  d n iu  1 g ru d  -
n ia  b r .

W y k ła d  p t. :  ,,P ań s tw o  ja k o  w y tw ó r  
spo łeczeńs tw a  k la s o w e g o “  ( te m a t z c y k lu  
m a te r ia liz m u  h is to ry c z n e g o ) odb ę d z ie  się 
d n ia  12 g ru d n ia  1947 ro k u  o godz. 8 ra no . 
W  lo k a lu  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T U R  u l.  A l. 
Róż N r  7.

P R O G N O Z A  P O G O D Y
Z a c h m u rz e n ie  z m ien n e , duże  w  d z ie ln i­

cach  p ó łn o c n y c h , m ie js c a m i p rz e lo tn e  opa 
d y  — nocą  te m p e ra tu ra  w  p o b liż u  zera, w  
d z ie ń  od  p lu s  1 — 4 p lu s  s to p n i, u m ia r ­
ko w a n e , c h w ila m i dość s iln e  i  p o ry w is te  
w ia t r y  w  k ie ru n k u  za ch o d n im  i  p ó łn o c n o - 
za ch o d n im .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): dz iś  „H a m ­
le t “ , ju t r o  „P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł“ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska ) 
o  godz. 19 „ N ie  ig ra  się  z m iło ś c ią “
M usset'a .

T E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): o 
godz. 19 „Ż o łn ie r z  i  B o h a te r“  S h a w 'a . 

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz.
15 i  19 „ R o x y “ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): co dz ie n ­
n ie  o  godz. 18,30, a w  n ie d z ie le  o  godz. 
14.15 i  18.30 „W e se le  F ig a ra “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y : o  godz. 19 „W s z y ­
s tk o  n a  d o b re  s ię  z m ie n ia “ .

„T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y “  — (K a ­
ro w a  31). W id o w is k o  „ N a  J a g o d y "  w  d n i 
pow szedn ie  o godz. 12 d la  szkó ł. W  n ie ­
d z ie le  o godz. 12.30.

P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n to w - 
ska  8): re w ia  p t. :  „ T o  i  o w o  na re w io w o “  
pocz. p rz e d s ta w ie ń  o 17 i  19.

T E A T R  C O M O E D IA  (S zw edzka  2-4): 
o  godz. 19 „ H a lk a “ .

D Z IŚ  W  R O M IE  D R Z E W IE C K I
B E E T H O V E N

Z n a n y  p ia n is ta  p o ls k i, Z b ig n ie w  D rz e ­
w ie c k i w y s tą p i d z iś  w  R o m ie  o godz. 19 
d a ją c  w  p ro g ra m ie  4 S o n a ty  B e e th o vé n a ,
w  ty m  K s ię ż y c o w ą  i  A p p ass io na ta .

K o n c e r t  w z b u d z ił o g ro m n e  z a in te re so ­
w a n ie  p u b lic z n o ś c i.

P rze dsp rze d aż  b ile tó w  w  k s ię g a rn i G e­
b e th n e ra  i  W o lf fa  z g o d a  12, te l.  8-82-90 od 
9 do  15, od  godz. 17 w  ka s ie  R om a.

ftlo.-dLlO’
Ś R O D A , 26 lis to p a d a  1947 r .

6.00 S yg n . czasu. 12.03 W ia d . p o łu d n . 12.19
M u z y k a . 12.20 „ Z  m ik ro fo n e m  p o  k r a ju " — 
re p o r t .  12.30 K o n c . d la  m ło d z . 16.00 D z.
p op o ł. 16.55 A u d . d la  m łod z . 17.20 M uz. 
o p e ro w a . W y k . O rk ie s tra  P . R . 18.00 R .u .R . 
„W ie lo k ro tn e  d o św ia dcze n ia  a n ty n ie m ie c -  
k ie “  w y k ł  d ra  J . S ie m ira d z k ie g o . 19.00 W  
p rz e d e d n iu  Z ja z d u  Z W M . 19.10 A u d . d la  
w s i. 19.30 R e c ita l o rg a n o w y  J . K u e h a r  -  
sk ieg o . 20.09 D z. w le cz . 21.00 A u d . C h o p i­
now ska  w  w y k .  R. B a ks ta . 21.30 „ U  n a ­
szych  p rz y ja c ió ł“  aud . p ośw ię ć . R u m u n ii.  
21.50 M u z y k a . 22.0D M uz. taneczna  w  w y k . 
M a łe j O rk ie s try  P. R. pod d y r .  S. R acho - 
n ia . 23.00 Ost. w ia d . 23.20 K o n c . O rk ie s try  
F ilh a rm o n i i  C zesk ie j w  P ra dze . 24.00 
H y m n .

do 5 i  dla starszych do la t 7, czyli d o . w ięcej — jest nawet zachłanna. — A -
le  to je j u jm y  nie  przynosi. Taka za­
chłanność dla  swoje j p laców k i daje 
gw arancję, że ta p lacówka będzie się 
rozw ijać.

Wychodzimy z dziecińca. A le to
je s z c z e  n ie  k o n ie c .  C z e k a  n a s  m i ła  n ie
spodzianka.
•¡“ — Jeszcze św ietlica.

c h w ili, gdy pó jdą do szkoły. Razem 
72 dzieci.

W łaśnie teraz skończył się obiad. 
Rozłożono n iz iu tk ie  łóżeczka i  dzieci 
leżakują.

Leżą jeszcze na podłodze rozrzticó-
ne zabawki, ś lady niedawno zakończo 
ne j zabawy. W  ja d a ln i rob ią  poobied 
n ie  po rządk i dw ie  sprzątaczki. W 
dwóch pokojach zabaw, k tó re  w  prze 
ciągu p ięciu  m in u t zam ien ia ją się na 
sypia ln ie , dzieciaki uk łada ją  się do 
snu. Część ich m y je  ręce w  m in ia tu ­
row ych  3 um yln iach, gdzie każde ma 
sw ój ręczniczek, szczoteczkę do zę -  
bów i proszek. Dzieci czytać jeszcze 
nie  um ie ją , aby w ięc 'same m og ły  od 
naleźć swoje rzeczy, każde ma swój 
znaczek — ten jodełkę, a ten kw ia tek  
lu b  zw ierzątko. T a k i sam znaczek ja k  
w  przegródce m a ręczn ik, m ieści się 
i  na szafce w  szatni.

W  „U J E Ż D Ż A L N I“
Dzieci starsze m ają ty lk o  jedną sa­

lę. W potocznym  języku  taka sala na 
żyw a się „u jeżdża ln ią “ . Końca je j 
n ie  w idać. M yślę, że przegrodzenie te j 
sa li na dw ie  mniejsze nie pociągnęło­
by  w iększych kosztów, a znacznie u - 
ła tw iło b y  pracę w ychowawczyniom .

Te starsze, ściśle m ów iąc „n a js ta r ­
sze", k tó re  ró w n ie  ja k  i  m ałe leżą te­
raz w  łóżeczkach, mogą ju ż  pochwa­
lić  się p lonam i swej p racy (swojej i  
wychowawczyń). Oto ogród, zrob iony 
z gałązek i  zielonej b ibu łk i. Wiszą na 
drzewach fio le tow e ś liw k i i  żółte ja b ł 
ka. Ś liw k i w praw dzie  są w iększe od 
jab łek — ale trzeba to  wybaczyć — 
ro b iły  to przecież dzieci samodzielnie. 
A  w  gablotkach arcydzieła. Z  ko lo ro ­
wych krążków , kw adrac ików  i t ró j­
ką tów  ułożono obrazki.

D ziew czynki z zapałem uk łada ją  w i 
doczki.

Ob. Z y lak iew icz  um ie dbać o swo - 
je  kró lestw o. K rę c i się od oddzia łu do 
oddziału, je s t w  kuchn i, gdzie pracują 
trz y  kuch ark i. K o n tro lu je  pracę całe­
go personelu. Chcia łaby żeby ten żło­
bek i  dzieciniec b y ł jeszcze lepszy, 
s tara się „w yd u s ić “  d la  niego jeszcze

D L A  STARSZYCH D Z IE C I
— Ś w ie tlica  dla robotn ików ?
— Tak, ale teraz tam  są dzieci. Dzie 

c i naszych rob o tn ików  odrab ia ją  tam  
lekc je , baw ią  się, m ają zajęcia ś w ie tli 
cowe

Zapisanych jest 88. O piekuje się n i 
m i ob. Waszul i  dw ie  św ietliczanki.

T u ta j też tra f iliś m y  na obiad. Jest 
w łaśnie ch w ila  „bezkró lew ia “ . Część 
je, część g ra  w  jakąś lo te ry jkę , grupa 
chłopców w  ja k im ś  sobie ty lk o  zna -  
nym  celu przesuwa sto ły  z m iejsca na 
miejsce. W  sąsiednim  pokoju, w  b i ­
bliotece odrab ia ją  lekcje.

Czy wszystko jest tam  doskonałe? 
Chyba nie. Przypuszczam, że można 
by łoby  i  tam  doszukać się b łędów  i 
braków . A le  w  obecnych w arunkach 
w in n iśm y  sobie życzyć by w szystkie 
fa b ry k i warszawskie opiekę nad dzie 
ckiem  pos taw iły  na poziom ie chociaż 
by  nawet o połowę niższym niż u 
„W ed la “ .

Z. Kwiecińska

Elektrownia
laricKOlen? z abonentów

W edług in fo rm a c ji E le k tro w n i W ar 
szawskiej, problem  stałe j dostawy 
prądu dla  s to licy  przedstaw ia się 
ja k  dotąd pom yślnie. W p ływ a na to  
b ra k  m rozów oraz n ieprzerwane do­
stawy węgla.

Należy stw ierdzić, że ludność bez 
zastosowania poważniejszych sankcji 
ustosunkowała się pozytyw nie  do no­
wego zarządzenia o korzystan iu  z do 
staw prądu, obowiązującego od dnia 
1.11 br.

Piętrowe, czy parterowe 
Jakie trolleybusy otrzyma Warszawa?

Wkrótce m ają nadejść do Warsza­
w y dalsze zamówione w e F ra n c ji t ro i 
leybusy „Vetra“. Wozy te używane 
są w  w ie lu  m iastach F ra n c ji i  w yka ­
zu ją  dużą sprawność techniczną, za­
pew n ia jąc równocześnie wygodę pa­
sażerom.

“W i s t «
K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „W e so ły  

s u b lo k a to r “ , d o z w o lo n y  od la t  V>
p ocz. seans, o godz. 13, 15, 1 21 d!a

R ady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  > g o d z i­
n ie  19.

K in o  P A L L A D IU M  13, 15,30, 18, 20.30
(Z ło ta  7-9) „C u r ie  S k ło d o w s k a “ .

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): 
„ A w a n tu ra  w  z a św ia ta ch “ .

K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) 
„N o c  G ru d n io w a “ .
. SYR E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „B a ry łe c z
f a213f°CZątek Seans6w 0 S°dz- l4> 16,30 19

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4): „M iło ś ć  Tom a­
sza E d iso n a “ .

K in o  A K T U A L N O Ś C I w k in ie  „S ty lo ­
w y m “  (M a rs z a łk o w s k a  112), t y lk o  je d e n  
seans o godz. 11 p rz e d  p o łu d n ie m .

J Poważne prace nad skonstruowa­
niem  nowego, znorm alizowanego tro i 
leybusu dla  potrzeb ko m u n ikac ji m ie j 
skie j, prowadzone są rów nież w  
ZSRR. O pracow yw any jest tam  typ  
tro lłeybusów  pa rte row ych trz y  i 
dwuosiowych, ja k  rów nież p ię tro ­
w ych  trzy  i  dwuosiowych.

Celem zdecydowania, ja k ie  typy  
tro lłeybusów  będą w  przyszłości uży­
wane w  Polsce, Zw iązek Przedsię­
b io rs tw  K om un ikacy jnych , k tó ry  
wznaw ia ju ż  swą działalność, o rgan i­
zuje w  dn iu  2 g rudn ia  w  W arszawie 
kon fe renc ję  techniczną, poświęconą 
te j sprawie. K on to—--- • i a jest spe­
c ja ln ie  ważna dla  W arszawy, k tó ra  
zna jdu je  się w  stad ium  organ izacji 
nowoczesnej sieci kom un ikacy jne j.

W  czasie obrad wygłoszone będą 
re fe ra ty ; „P rzegląd lite ra tu ry  zagra­
nicznej o tro lleybusach“  — inż. N. 
Kuźm ickiego, „O  ko n s tru k c ji tro lle y - 
busów“  — inż. Cz. C ila  i  o zastoso­
w an iu  tro lłeybusów  w  ruchu  m ie j­
sk im  — inż. J. Podoskiego.
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Pijakom wstęp wzbroniony -  Wkrótce największa w Europie -  
Czy można ubierać się w tektmę? -  Przędzalnia, która nie jest
przędzalnię -  Jak w  zegarku \ Od naszego specjalnego wysłannika j

„Jeżeli jesteś nietrzeźwy, lepiej 
wróć do domu, gdyż bardziej ci się 
to opłaci, niż pobyt w  szpitalu lub na 
cmentarzu". T aki napis figuruje w  
portierni największej w  Polsce, a je­
dnej z najpotężniejszych w  Europie 
Państwowej Fabryki Sztucznego Je­
dwabiu N r 1 w  Tomaszowie Maz. 
75 proc. produkcji stanowią tu proce­
sy czysto chemiczne. Dlatego też ro­
botnik, którego organizm znajduje się 
pod wpływem alkoholu, jest znacznie 
bardziej podatny na działanie różnych 
szkodliwych chemikaliów, używanych 
podczas produkcji.

Zasadniczo biorąc PFSJ N r 1 moż­
na podzielić na 4 różne fabryki: pierw 
sza — to zupełnie odrębne zakłady, 
wytwarzające dwusiarczek węgla, u- 
iyw any jako surowiec do dalszej pro­
dukcji w łókien sztucznych i  tomofa- 
nu w  samej fabryce oraz dostarczany 
dla tych samych celów innym fabry­
kom w Polsce (Chodaków i W i­
dzew). W  związku z uruchomieniem 
w ciągu roku jeszcze dwóch bliźnia­
czych zakładów, w  Szczecinie i W ro ­
cławiu, zdolność produkcyjna PFSJ 
N r 1 nie pokrywałaby zapotrzebo­
wania rynku wewnętrznego i  dlatego 
też dyrekcja przystąpiła do rozbudo­
w y fabryki dwusiarczku węgla, która 
w  r. 1949 stanie się największą w  Eu­
ropie i  zaopatrywać będzie nie ty lko  
rynek wewnętrzny, ale i  produkować 
na eksport.

T rzy dalsze fabryki stanowią kom­
binat, wytwarzający z jednego surow­
ca trzy odrębne fabrykaty: tomofan 
(celofan), sztuczny jedwab i  włókna 
dęte (sztuczna wełna i  bawełna).

Magazyn surowca, z którego w 
końcowym etapie powstanie przędza, 
jest dla zwiedzającego laika niewytłu­
maczalną zagadką. Bo trudno dopraw­
dy uwierzyć, że z białej,,.twardej cjp-

lulozy, podobnej do arkuszy tektury, 
otrzymamy w  rezultacie najróżniej­
szych „czarodziejskich“  procesów, 
prawdziwe tkaniny i  to nie byle jakie, 
bo jedwabne!

W  kolosalnych salach, przepojo­
nych różnymi nieprzyjemnymi, żrący­
mi gardło oparami, w  salach, z któ­
rych każda ma inną temparaturę (od 
0 do 25 st.) na naszych oczach two­
rzy się poprzez kąpiele ługowe w  sze­
rokich, szarych basenach, m łyny, w 
„bezlitosny“  sposób rozdrabniające 
celulozę, dojrzewalnie. baraty — o l­
brzymie, izolowane zbiorniki, lepki, 
żó łty płyn, półfabrykat — wiskoza.

Teraz następuje to, na co czekaliś­
my dotąd: w  długich pomieszczeniach.

Jedna z przędzalni chemicznych

noszących nazwę „przędzalni“  (jakże 
niepodobnych do „normalnych“ ) gę­
sty płyn przeobraża się w  nitkę, (jeże­
li chodzi o jedwab), lub gruby, biały 
„kabel", złożony z w ielu cieniutkich 
niteczek (jeżeli chodzi o wełnę i  ba­
wełnę).

Nareszcie! W chodzimy do oddzia­
łu  włókienniczego PFSJ N r 1 i  tu juz 
czujemy się pewnie —  jak w  domu —■ 
włókno, rozumiemy —1 nie ma w  nim 
nic tajemniczego i  nic z „czarów od­
działu chemicznego. W  chemicznym 
oddziale nie ma ani dziennych norm, 
ani warsztatów, nie ma i nie może być 
współzawodnictwa co do ilości w y­
konanej produkcji. Każda bowiem 
pa rtia  celulozy, idąca do pro­

dukcji ma z góry rozpracowany przez 
inżynierów, „rozkład jazdy“ .

Co do m inuty oznaczony jest czas, 
jaki musi ona spędzić w  każdym cy­
klu  produkcyjnym. W szystko odbywa 
się bez przerw, z precyzją jak w  fa­
bryce zegarków... W szystko musi być 
w  ruchu 365 dni w  roku, w  dzień i w  
nocy, bo reakcje chemiczne, zachodzą 
ce nieprzerwanie, pomimo naszej wo­
li, w  razie zatrzymania fabryki cho­
ciażby na pól godziny, zniszczą su­
rowiec i  unieruchomią agregaty na 
dłuższy okres czasu. Jeden dzień po­
stoju spowodowałby zanieczyszczenie 
i  zatkanie maszyn, a przywrócenie ich 
do stanu używalności, wymagałoby 
około miesiąca!
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CMS ŁUBLIMA
m . W y ro k ie m  S ądu O krę g o w e g o  w  L u b i l -
”  n ie  z o s ta li ska zan i na  k a rę  ś m ie rc i:  
SS-m an F ry d ry c h  B u s c h b a rm  — b y ły  w a r  
to w n ik  o bozów  k o n c e n lra y jn y e h  na  M a j­
d a n k u  i  w  D achau , R o tte n fu e h re r , SS 
F ra n z  P laesche, s tra ż n ik  na  M a jd a n k u  l  b . 
k p t.  S c h u tz p o liz e i M a ks  E h r le .

•  Z w ią z k u  b . W ię ź n ió w  P o lity c z n y c h  w 
150 s ty p e n d y s tó w  s e k c ji  m ło d z ie ż o w e j 

L u b l in ie  u c h w a liło  s a m o rz u tn ie  u d z ie la n ie  
b e z p ła tn y c h  k o re p e ty c j i  d z ie c io m  n ieza  -  
m o ż n y c h  ro d z ic ó w , z rze szon ych  w  z w ią z ­
ka ch  za w o d o w y c h . K o re p e ty c ję  b ęd ą  p rz y  
znaw ane  w  p o ro z u m ie n iu  z O K Z Z .

•  N a  p le n a rn y m  p os ie d ze n iu  M ie js k ie j 
R a d y  N a ro d o w e j w  L u b l in ie  o m aw ian o  

p r o je k t  o rg a n iz a c ji M ie js k ie g o  F u n d u szu  
M ie szka n io w e g o . M R N  d ą ży  do  u z y s k a n ia  
ta k ie g o  s ta n u , k ie d y  na  je d n ą  iz b ę  w y p a d  
n ie  1,8 m ieszkańca , podczas g d y  p rzed  
w o jn ą  w y p a d a ło  n a  je d n ą  iz b ę  2,2.

•  Funkcjonariusze M. o. z l ik w id o w a li  na 
te re n ie  p o w . lu b a r to w s k ie g o  8 bim- 

browni. Tomaszowska Fabryka Sztucznego Jedwabiu N r  1. W idok ogólny

1

K IE D Y  OJCIEC ZE SW YM  
S Y N K IE M .-

Przed sądem w  
Bydgoszczy stanęli 
dw a j Kaczorow ie—  
ojciec i  syn, oskar­
żeni o to, że w y­
cieli 25 węży. gumo 
wych i  wagonów 
kolejowych stoją­

cych na tarze. W  ten sposób sabota- 
żyści unieruchomili cały skład pocią­
gu na kilka  dni, narażając Skarb P a *  
stwa na w ielkie straty. Ojciec skaza­
ny z o s ta ł  na 10 la t więzienia syn, 
skądinąd b. żandarm korpusu Ander­
sa, na 5. „  .

PO KŁÓ C ENI Z  W AG Ą  
Na S miesięcy obozu pracy skazani 

zostali pracownicy spółdzielni „Kole­
jarz” w  Białym stoku, którzy oszukiwa 
l i  na wadze współtowarzyszy pracy.

Mie dopuścili
do przerwy w produkcij

W  fabryce „Ce lu loza“  w e  W łocław  
k u  nastąp iło  uszkodzenie p rądn icy  
p rzy  jedne j z maszyn. Po zbadaniu 
maszyny stw ierdzono, iż k o le k to r u - 
szkodzonej p rą dn icy  m usi być w ys ła ­
ny  do nap raw y do W arszawy, na 
Skutek czego praca u leg łaby k ilk u n a  
stotygodniow ej przerw ie .

E lektro techn icy  fa b ry k i p rzystąp i­
l i  do pe łne j poświęcenia p racy i  do­
p ro w a d z ili w  ciągu 48 godzin ko lek ­
to r  do stanu używalności, um oż liw ia ­
jąc  fabryce norm alną pracę.

Do ek ip y  dzie lnych p racow n ików  
należeli: k ie ro w n ik  —  W ierny, m aj­
ster —  W ielicki i  elektro techn icy: Knl 
pa. Cyrn, Kolski, Nowak, Kam iń­
ski, GladkowskI, Sewezyński. Figiel, 
i  Szczęsny.

Przed zjazdem ZWM
W  pierw szym  Zjeździe K ra jo w y m  

Z W M , k tó ry  odbędzie się w  dniach 
6 —  8 g rudn ia  b r. weźm ie udzia ł 250 
Z W M -ow ców  z w ojew ództw a śląsko- 
dąbrowskiego, w yb ranych  na kon fe ­
rencjach pow ia tow ych . Poszczególne 
ko ła  Z W M  istn ie jące przy kopaln iach 
hutach i  innych  zakładach pracy przy 
go tow u ją  z  o ka z ji P ierwszego K ra ­
jowego Z jazdu Z W M  szereg podar­
ków . P ro je k tu je  się m. in. wysłan ie  
do W arszawy w  okresie Z jazdu k i l ­
k u  wagonów węgla, wydobytego przez 
ZW M -ow ców , pew nej ilośc i szyb, w y  
posażenia jednej k la sy  szkoły powsz,

„Hajduki"
przekroczyły plan

Zakłady chemiczne „H a jd u k i“  
Chorzowie, przerabia jące smołę z wą 
gla kamiennego, przekroczy ły  p lan  
p ro d u k c ji na ro k  1947 o 3 proc. w ed­
ług  w artośc i w  z ło tych przedw ojen­
nych.

Kupiectwo krakowskie 
dopełniło obowiązku

W edług danych w ojew ódzkiego peł 
nom ocnika do spraw  koncesjonowa­
n ia  hand lu  do 16 bm. około 95 proc. 
kupców  w  Ośrodkach m ie jsk ich  w n io  
sło podania o przyznan ie koncesji. 
Jedynie handel straganowy, ja rm a r­
czny i  okrężny w  m nie jszych m ie j­
scowościach nie  dope łn ił należycie 
obow iązku koncesjonowania.

S TR A S ZLIW A  ZB R O D N IA  
D E G E N E R A TK I

W  Bochni aresztowana została 19- 
letrua W ładysław a Cczyńska, która 
uprow adziła  8-letnią dziewczynkę, za 
uderzając sprzedać Ją, Gdy to się 
nie udawało, Cczyńska w  ezasie ja z ­
dy koleją zepchnęła dziecko z pędzą­
cego pociągu, zabijając ją  na miejscu 

COŚ K LA W EG O
W  Częstochowie rozpoczął się pro­

ces dyrektora państwowej fabryki 
przejętej przez Dyrekcję Lasów Pań­
stwowych od Niemca Alfonsa K law e­
go. B. dyrektor zataił cały remanent 
poniemiecki i  sprzedał 
go na własną korzyść, 
sprzedawał również
produkcję fabryki o- 
raz auta, maszyny i 
urządzenia. Racłumko 
wość prowadził osobi­
ście, nieźle przy spo­
sobności na b ija jąc  so­
bie kieszeń.

Przy wspólnym 
warsztacie

Stu dwudziestu peperowców, stu 
pepesowców, siedemdziesięciu ZW M  
owców i czterdziestu O M  T U R -o w - 
ców —  oto ci, którzy w  zasadzie 
kierują całym życiem robotników  
w P Z P B  N r 3 na odd. C. Oni to in i­
cjują najróżnorodniejsze imprezy, 
oni to organizują akcje, mające na 
celu polepszenie bytu robotnika, o- 
ni to starają się urozmaicić tka­
czom 1 prządkom c*as po pracy.

—  Nie ma mśę- 
dzy nami żadnych 

M :A  tarć—z dumą mówi 
sekretarz kola PPR  
tow. Nowak —  
wspólne zebrania 
odbywają się raz 
w  miesiącu w  at­
mosferze brater­
skiej, ja k  przysta­
ło na bratnie par­
tie! Jeśli zachodzi 

potrzeba urządzamy częściej zebra­
nia. Teraz, gdy walczymy o kaidy  
dodatkowy metr tkaniny, zbieramy 
się niemal co tydzień 1 analizuje­
my osiągnięcia i  trudności ostatnich 
dni. Nie będą to przechwałki, Jeśli 
powiem, że zasługą peperowców i  
pepesowców jest fak t maaowego 
przechodzenia na trzy strony w  
przędzalni i na większą Rość kro­
sien w  tkalni. Dzięki tema aakła- 
dy nasze systematycznie przekracza 
ją  plany produkcyjne .
Tow. Domalski, sekretarz kola 

PPS, ociera wierzchem dłoni spocone 
czoło i  uśmiechając się, wtrąca:

— Nie zapomnij-, 
de, towarzysza, o 
świetlicy. M usi- 
de ją  zobaczyć. To 
teó jest płód na 
szej współpracy.
Nasze, że tak po­

wiem, dziecię. 8a- 
mlśmy je wycho­
wali, odziali... Po 
pracy wszyscy, i 
starzy i  młodzi,
ciągną do świetlicy. ------
duży sprzęt sportowy, sekcję drama 
tyczną i  chór. Nasze wieczorki cie­
szą się dużą frekfencją. 
Przewodniczący Z W M  tow. OGROD  

N IK  i mlodzintka przewodnicząca 
O M  T U R  — tow. STACHOW SKA, 
na wysokim poziomie postawili swo 
je organizacje 1 czynnie współpra­
cują ze sobą. Kolportują 1 wspólnie 
czytają i omawiają szereg pism par­
tyjnych. (s)

adamy nie

ran

P o jM u k iu je m ą j
«Solnych akwizytorów ogłoszeniowych
Ę M i a i r u n h i

Zgłaszać się do Biura Reklam i  Ogłoszeń RSW „Prasa*1 Smolna 13
3345-Z

T łu m a c z e n ia ! P o d a n ia ! 
Z le c e n ia ! In fo rm a c je ! 

„ B  I  Z *‘
B iu ro

IN F O R M A C Y J N O -
Z L E C E N IO W E

Sp. z o g r. odp . 
W arszaw a, C h m ie ln a  31. 
Z a ła tw ia  szyb ko  i  ta n io  
bez p o trz e b y  p rz y je ż  - 
f lża n ia  do  W a rsza w y . 
In fo rm a c je  h a n d lo w e , 
adresow e  itp .  Z le c e n ia — 
o d p isy  d o k u m e n tó w  — 
p o ra d y  — zastępstw o  w  

z a ła tw ia n iu  sp raw . 
A d re s  te le g r . :  B IZ  
W a r s z a w a

3481-Kr

ATURA

ALEKSA NDR Ó W  J. —  O demokracji sowieckiej, str. 56, zl 50.—
B O B IŃ S K A  C. _ O prostym człowieku w  ZSRR, str. 116, zł 150.— .
B Y L IN A  W . —  Konferencja moskiewska, str. 24, zł 40.—. 
DO BROW O LSKI R. 8. —  Wolność, ale Jaka, Str. 128, zł 150.— .
E H R LIC H  ST. —  Istota faszyzmu, Str. 32, zł 40.— .
ENGELS PR. —  Pochodzenie rodziny, własności prywatnej 1 państwa, 

str. 216, zł 200.— .
F R IE D M A N  F. i H O LUJ T . —  Oświęcim, str. 308, zł 300.— .
G O M U ŁK A  W .-W IE S ŁA W  —  O jedność klasy robotniczej, str. 32, zł 20.— . 
G O M U ŁK A  W .- W IE S Ł A W  —  W  walce o demokrację ludową (2 tom y) 

Str. 606, zł 370.—.
K O TT J. — O społecznym awansie, str. 30 zł 50.— .
K U R S K I A. —  Powojenny plan 5>Ietnt w  ZSRR, str. 144, zł 170. . 
L ID E R  J. —  ZSRR w  odbudowie, str. 62, zł 125.— .
M ELCER W. —  6 tygodni w  ZSRR (reportaż), str. 172, zł 18C.—.
Od P K W N  do Rządu Jedności Narodowej ( I I  w ydąnie), zł 55.— . 
RTAREW ICZ A. —  30 lat budownictwa socjalistycznego, str. KB, zł 150 .
SCHAFF A. _ Pogadanki ekonomiczne ( I I I  wydanie), str. 128, zł 90. .
SCHAFF A. — Wstęp do teorii marksizmu, str. 312,’ zł. 470.

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka“
ZĄDA C W E W S ZY S TK IC H  K S IĘ G A R N IA C H . 3501-Z

Przetarg nieograniczony
Wydział Administracyjno - Gospodarczy 

Ministerstwa Bezpieczeństwa Publiczne­
go ogłasza przetarg nieograniczony na 
dostawę:

8 sztuk maszyn do pisania z długim
,  wałkiem, . . .  . ,,

15 r :tuk maszyn oo pisania z krót­
kim wałkiem

• 1 powielacz elektryczny.
Oferty naieży składać w Biurze Prze­

pustek M inisterstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego przy ul. Koszykowej Nr 10 do 
dnia 29 listopada 1947 r.

Otwarci© ofert nastąpi ' w dniu 1 gru­
dnia br. o  godz. 12.

Wydział Administracyjno - Gospo:'crczy 
M inisterstwa Bezpieczeństwa Puolczne- 
go zastrzega sobie prawo wyboru do­
wolnego oferenta oraz unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyń i ponoszenia 
jakichkolwiek odszkodowań. 3492-Kr

R0W0ŚĆI

ALEKSA NDR Ó W  J. —  O demokracji sowieckiej, str. 56, zł 50.—
Stenogram  re fe ra tu  wygłoszonego na sesji A kad em ii N auk ZSRR 
w  dn iu  4 grudn ia 1946 r. zaw iera następujące rozdzia ły: Zagadnie­
nie  dem okracji po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j; W ie lk ie  postępowe 
znaczenie, i  s iła  sow ieckie j dem okrac ji; K ry ty k a  n iek tó rych  k ry ty ­
kó w  sowieckie; dem okracji.

BRAN DYS K. —  M iasto niepokonane, Opowieść o W arszawie, str. 288, 
z ł 3.000.— I I  nakład (20-ty tysiąc). O kładka p ro je k tu  Eryka L i ­
pińskiego.

F E L IŃ S K I A . — B arbara  R adz iw iłłów na, str. 110, zł 120.—
B ib lio teka  P isarzy P olskich i  Obcych N r  5 pod redakcją  K az im ie ­
rza Budzyka. O pracował K az im ie rz  Czachowski. Wstępem opatrzy ł 
A rkad iusz  M irkow icz .

K A L E N D A R Z  R O B O TN IC ZY , sir. 504, zł 70.— .
„K a len darz  Robotn iczy“  jest popu larną encyklopedią społeczno-po­
lityczną , zaw iera: ka lendarium  w raz z in fo rm ac ja m i o rocznicach 
h istorycznych, w iadom ości i  a r ty k u ły  o Polsce współczesnej, dzieje 
polskiego i  m iędzynarodowego ruchu  robotniczego, o państwach 
zagranicznych i  ruchu  robotn iczym  za granicą, o zw iązkach zawo­
dowych, ustaw odaw stw ie pracy, w iadom ości z h is to r ii,  lite ra tu ry , 
odkryć naukow ych i  inne.

K A S S IŁ  M . — M oi drodzy chłopcy, powieść dla m łodzieży, przekład 
z rosyjskiego N. D ru ck ie j, str. 204, zł 350.— , w  opraw ie  z ł 50.1.—.

L E N IN  W. —  O literaturze, str. 48, z ł 100.— .
N in ie jszy zbiorek zaw iera w yb ó r n iek tó rych  a rty k u łó w  Lenina 
o lite ra tu rze , oraz pewne fragm enty  związane z ty m  zagadnieniem.

LO ND O N J. —  Miłość żyda, (powieść) str. 108, z ł 150.—
O kładkę p ro je k to w a ł A leksander B ernaciński.

ORZESZKOW A — Dzterdziowie, str. 244, zł 250.—.
PANOW A W. —  Towarzysze podróży, powieść, przekład z rosyjskiego 

K . Brodzkiego, str. 222, z ł 300.— .
M IC K IE W IC Z  A. — Wybór poezji, str. 54, zł 70.—.

B ib lio teka  Pisarz; Polskich i  Obcych N r 25 pod redakcją K azim ie­
rza Budzyka. Opracował S tan is ław  F u rm an ik .

Spółdzie ln ia  W ydaw nicza „K s iążka “
ZĄDAC W E W S ZY S TK IC H  K SIĘG A R N IA C H .

3500-Z

Ogłoszenia
drobne

“ h a n d l o w e
M A S Z Y N Y  do U czen ia  —  
p ija n ia .  K u p n o  — n a p ra w a  
— k o n s e rw a c ja . K u p u je m y  
m a szyny  uszkodzone. M a r­
sza łko w ska  66. A n to s z e w s k i.

514

F O T O K O P IE  do  le g ity m a  -  
c j i ,  F o to k o p ie  d o k u m e n tó w . 
F o to  — Z goda  N r  4. 506

P R A CA
D E P A R T A M E N T  S am ocho­
d o w y  — M in is te rs tw a  K o  -  
m u n ik a c ji  p o s z u k u je  in ż y  -  
n ie ró w  — te c h n ik ó w  spec ja  
l is tó w  s a m o ch o d o w ych  na 
s ta n o w is k o  k ie ro w n ic z e . 
Z g ło sze n ia : K a z im ie rz ó w  -
Ska 52, p o k . 204. 572

P O S Z U K U J E M Y  z d o ln y c h
a k w iz y to ró w  o g ło sze n io ­
w y c h : w a r u n k i  d o b re . Z g ła  
szać się d o . B iu ra  R e k la m  i  
O głoszeń R S W  „P ra s a ”  
S m o ln a  13. 531

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  z a g u b io n y  
w  d rod ze  z Ł o d z i d o  W a r - 
szaw y t y t u ł  w ła s n o ś c i w y  -  
d a n y  w  m a rc u  1947 r .  p rzez  
O k rę g o w y  U rz ą d  L ik w id a  -  
c y jn y  W a rsza w a , P a ra d o w  
s k ie m u  J e rz e m u  na  m o to  -  
c y k l  B M W  T y p  R . 12 s i ln ik  
28329 fa b ry c z n y  25731. Ł ód ź  
P ró c h n ik a  23. F ra n k o w s k i 
Tadeusz. 571

U N IE W A Ż N IA M  za gu b ion ą
k a r tę  re je s tra c y jn ą  na  n a ­
z w is k o  Ł a n ie w s k i Ire n e u sz  
R K U  C ie ch a n ó w . 574

ROŻNE '
M A S C  do  lu to w a n ia  b ia łe j 
b la c h y  p o trz e b a  200 k g  m ie  
s ięczn ie . O fe r ty  pod  „ L u to  
w a n ie “  d o  a d m in is t ra c ji .

561
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SEKRETARZ KOM ITETU SŁOWIAŃSKIEGO ZSRR

D W A  Ś W IA T Y
IĘ D Z Y N A R O D O W A  reakc ja  w y ­
stępu je  dziś z o tw a rtą  p rz y łb i­

cą. Przeraża ją  w zrost s ił dem okra­
tycznych ł  um acnianie niezależności 
gospodarczej k ra jó w  now e j dem okra­
c ji.

„N iebezpieczeństwo d la  Europy — 
pisze „T im es“  —  polega na tym , że 
p lanowanie w  k ra ja ch  Europy Wscho 
d n ie j może przy jąć  charakter zam­
k n ię ty  i  zahamować handel z Zacho­
dem“ .

Tak, n ie w ą tp liw ie  do przeszłości 
należy ju ż  przedw ojenny handel z ka  
p ita lis tyczn ym  Zachodem, handel o- 
p a rty  na zasadach gwałcenia suwe­
renności k ra jó w  E uropy  W schodniej 
i  niepodzielnego panowania zagranicz 
nych trustów .

Francuska prasa reakcyjna wypo­
w iada  się na ten  tem at jeszcze o tw a r 
c ie j. Uważa ona planow anie gospodar 
k i  w  k ra ja ch  now e j dem okrac ji za 
dalszy etap stopniowego m ontow ania 
b lo k u  wschodniego, którego is tn ien ie  
u ja w n iło  się rzekomo w  momencie, 
gdy k ra je  wschodnio - europejskie 
od m ów iły  wzięcia udz ia łu  w  p lan ie  
M arshalla .

W  rzeczyw istości k ra je  now ej de­
m o k ra c ji zajęte są w ykonyw aniem  
swoich p lanów  odbudowy gospodarki 
narodow ej. Chcą one rozszerzenia 
ha nd lu  i  zacieśnienia stosunków e- 
konom icznych z k ra ja m i całej k u l i  
^e m sk ie j, ale pod jednym  bezwzględ 
n ie  w a run k iem  —  poszanowania su­
werenności.

G łów nym  zadaniem p lanów  gospo­
darczych w  k ra ja ch  nowej dem okra­
c j i  jes t um ocnienie i  dalszy rozw ój 
państwowego sektora gospodarki na­
rodow ej oraz podwyższenia stopy ży 
ciow ej mas pracujących.

*
Jugosłow iański p lan  p ięc io le tn i 

p rzew idu je  inw estyc je  w  sum ie 278 
m ilia rd ó w  300 m ilio n ó w  d inarów . Z 
te j sum y d la  przem ysłu przeznaczo­
no 120 m ilia rd ó w  dinarów .

Na e le k try fik a c ję  przypada 30 m i­
lia rd ó w  d ina rów . Do re ku  1951 ilość 
w ytw a rzane j w  k ra ju  energ ii e lek­
tryczne j zw iększy się czterokro tn ie  
W po rów nan iu  z rok iem  1939. P roduk 
c ja  przem ysłu metalowego —  w  sto­
sunku do ro ku  1939 —  pow iększy się 
s iedm iokro tn ie , przem ysłu e lek tro ­
technicznego —• dziesięciokrotnie. W y 
dobycie n a fty  pow iększy się 450 razy.

Ze w szystk ich  państw  słow iańskich 
C zechosłow acją».n a jm n ie j ucierp ia ła  
Od n iem iecko - faszystowskich g ra­
bieżców.

Rząd' '"Czecłlósłowackiego F ron tu  
Narodowego, pod k ie row n ic tw e m  pre 
m ie ra  K lem enta  G ottw alda, urze­
czyw istn ia  d w u le tn i p lan  rozw o ju  go 
spodark i narodowej.

Już w  ro ku  bieżącym  —  wedle pod 
staw ow ych w skaźn ików  rozw o ju  prze 
m yślowego —  Czechosłowacja osiąg­
nęła poziom z fo k u  1937.

*
W  B u łg a r ii ogromne znaczenie dla 

stworzenia trw a łe j podstawy gospo­
darczej m a uchw a lony w  k w ie tn iu  
b r, d w u le tn i p lan  gospodarczy, w o kó ł

którego skup ia się obecnie uwaga ca­
łego narodu bułgarskiego.

P lan d w u le tn i p rzew idu je  energicz 
n y  rozw ój ro ln ic tw a . P rodukc ja  ro lna  
zw iększy się w  ro k u  1948 o 34 proc. 
w  stosunku do ro k u  1939.

Szybki rozw ój przem ysłu stworzy 
podstawę d la  przekształcenia Bułga­
r i i  z k ra ju  rolniczego w  k ra j przem y 
słowo -  ro ln iczy. P rodukc ja  przem y­
słowa ju ż  w  ro k u  1947 powiększy się 
o 36 proc. w  po rów nan iu  z rok iem  
1939, a w  ro ku  1948 będzie wyższa o 
67 proc. od poziom u przedwojennego. 

*
M iędzynarodow a reakcja , przerazo 

na ty m  wzrostem  s ił dem okracji, 
podnosi w rzawę, że p lanow anie gospo 
d a rk i w  k ra ja ch  s łow iańskich  i  po­
moc udzie lana im  przez ZSRR ozna­
cza „s tw orzenie b lo k u  s łow iańskie­
go", „sow ietyzację  B a łkanów “ , „p a n - 
s low iańską p o lity k ę  R os ji“ . W rzawa 
ta  je s t jednak ty lk o  wyrazem  w e­
w nętrzne j pustk i, m arazm u i  bankruc 
tw a  m yślowego im peria lis tów .

Zw iązek Radziecki da ł całemu św ia 
tu  p rzyk ład  p raw dz iw ie  b ra te rsk ie j 
pomocy ja k ie j u d z ie lił k ra jo m  now e j 
dem okrac ji, k tó re  pa d ły  o fia rą  w o j­
ny. U d z ie lił tym  k ra jo m  pożyczek, o - 
kaza ł im  pomoc w  urządzeniach prze 
m yślow ych, w  dostawach żywności, 
le ka rs tw  itd .
ich  życia wewnętrznego i  sk rup u la t­
n ie  przestrzegał ich  suwerenności.

A ng lo  -  am erykańscy im peria liśc i 
zaś „pom agają“  po swojem u na p rz y ­
k ła d  G rec ji, T u rc ji i  in n ym  k ra je m  
naruszając na każdym  k ro k u  ich su­
werenność i  bezczelnie mieszając się 
do ich  w ew nętrznych spraw. N arody 
k ra jó w , ob ję tych sław etnym  „p lanem  
M arsha lla “  c ie rp ią  podw ó jny  ucisk— 
nych rządów i  ze s trony  k a p ita li­
stycznych ka rte li.

W  to ku  d ru g ie j w o jn y  św iatow ej, 
św ia t kap ita lis tyczny  doznał ciężkich 
ciosów. Przede w szystk im  —  upadek 
dwóch zaborczych k ra jó w  im p e ria li­
stycznych: N iem iec i  Japon ii, znacz­
nie  os łab ił s iłę  ofensywną im peria liz  
mu. Prócz tego w  w y n ik u  w o jn y  po­
w s ta ły  k ra je  now e j dem okrac ji, k tó ­
re  z lik w id o w a ły  u  siebie reakcyjne, 
profaszystowskie rządy oraz monopo­
le  kap ita lis tyczne  i  rozpoczęły budo­
w ę socjalizm u.

Po drugie —  osta tn ia w o jn a  św iato 
w a wstrząsnęła ca łym  systemem m ię 
dzynarcdow ych pow iązań gospodar­
czych. Św iat, ja ko  całość, wyszedł z 
'w o jny- zb iedn ia ły , pom im o pewnego 
’pow iększenia s i ł  w ytw órczych- Sta­
nów  Zjednoczą: ych, K anady i  innych 
k ra jó w  kap itą lis tycznyćh, k tó re  wzbó 
gac iły  się na w o jn ie  (K a p ita liś c i ame 
rykańscy osiągnęli zysk w  wysokości 
52 m ilia rd ó w  do la rów ). U s tró j k a p i­
ta lis tyczny  przeżywa okres do tk liw e  
go k ryzysu . B a jk i o tzw . „ro zkw ic ie “  
kap ita lizm u  am erykańskiego, o „am e 
rykań sk ie j doskonałości" są ty lk o  
św iadectwem  niem ocy i  głębokiego 
rozk ładu  kap ita lizm u . Po trzecie w re  
szcie —  ja k  w iadom o: „W a ru n k i b y ­
tow an ia  decydu ją o świadomości“ . 
Zdziczenie duchowe, ciem nota, roz­
k ła d  k u ltu ry  bu rżuazy jne j, upadek

nauki, sztuk i i  ideo log ii —  doszły w  
k ra jach  kap ita lis tycznych  do pu nk tu  
kulm inacyjnego.

Równocześnie z ak tyw izac ją  żu­
b ró w  re a kc ji m iędzynarodowej, John 
sonów, C hurch ilów  itd . a k ty w iz u ją  
się rów nież ich  agentury. W  T u rc ji 
np., tu reck i reakcjon ista  Jałczyn, p i­
sze w  gazecie „Tanim “ : „T u rc y , k tó ­
rz y  m a ją  nieszczęście żyć w  B u łg a rii, 
pozbaw ieni są na je l em en tam ie  jszy ćh 
p ra w  i  prowadzą życie pariasów“ .

W szystko to - je s t bezczelnym w y ­
m ysłem . W  bu łga rsk im  Zgromadze­
n iu  N arodow ym  zasiadają posłowie, 
reprezentu jący ludność turecką, k tó ­
ra  korzysta z tych  samych praw , co 
ludność bu łgarska.

J a k i jes t w ięc cel tych  k łam stw  
Jałezyna?

Odpowiedź na to pytan ie  znaleźć 
można w  inne j gazecie tu reck ie j 
„J a ry k " :

„T y lk o  A m eryka  może ocalić B a ł­
kan y  od agresji s łow iańsk ie j“ . Jeśli 
odrzucim y ostatnie słowa „a g re s ji. 
s łow iańsk ie j“ , to stanie się jasne, o 
czym  m arzy ten  faszystowski p ism ak: 
p rzy  pomocy A m e ry k i chc ia łby przy  
w róc ić  na B ałkanach dawne porząd­
k i,  wygodne d la  zagranicznych kap i­
ta lis tó w  i  reakcjon istów . Jeśli cho­
dzi o Grecję, to niedawno w ys tą p ił 
w  Radzie Bezpieczeństwa przedstaw i 
c ie l rządu am erykańskiego Johnson i  
ośw iadczył na tem at sp raw y grec­

k ie j:  „N ie  zawaham y się użyć
wszelkich, stojących nam do dyspozy 
c ji, środków “ .

M in is te r W yszyński ca łkow ic ie  zde 
m askował na sesji Ogólnego Zgroma 
dzenia is to tny  cha rakter tych im pe­
ria lis tycznych  „dobroczyńców“ .

„Obecnie —  pow iedzia ł marsza­
łe k  T ito  —  reakc ja  m iędzynarodo­
wa z am erykańskim i m agnatam i f i  
nansow ym i na czele, znów pow ra­
ca do starych eksperym entów i  
chce uczyn ić z faszyzmu zbro jną 
pięść d la  urzeczyw istn ien ia swoich 
im peria lis tycznych celów. Pom im o 
że w  sam ej Am eryce faszyzm roz 
w ija  się coraz s iln ie j, jesteśmy w  
p e łn i przekonani, że i  ty m  razem 
m iędzynarodowa reakcja  dozna k ię  
ski...

Niebezpieczeństwo w o jn y  może 
jednak zaistnieć, je ś li n ie  będziemy 
dość czu jn i, je ś li n ie  w yciągn iem y 
w n iosków  z n iedaw ne j przeszłości 
je ś li n ie  zjednoczą się wszystkie 
s iły  postępu, n ie  ty lk o  w  każdym  
k ra ju  oddzielnie, ale także i  w  ska 
l i  ogólnośw iatowej, celem decydu 
ją ce j w a lk i z podżegaczami w o jen­
n y m i“ .
Ś w ia t kap ita lis tyczny  murszeje, 

zżera go powszechny k ryzys  kap ita liz  
m u. Równocześnie rosną i  krzepną 
s iły  Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  
now ej dem okracji. S iły  te są n iezw y 
ciężone.

LO D Y  PO LAR NE

GD Y B Y  cała masa lodów  p o la r­
nych zwalona została na po 

w ierzchn ią  Europy, p o k ry ła by  ją  
na wysokość -2.000 m etrów . S topie­
n ie  lodów  po la rnych  podniosłoby 
poziom  w szystk ich  m órz o 30 me 
trów .
ŁA Ń C U C H Y  G Ó R SKIE  I  D O L IN Y  

#  W  G Ł Ę B IA C H  OCEANU

Ś R O D K IE M  Oceanu A t la n ty c ­
kiego c iągnie się z pó łnocy na 

po łudnie łańcuch górsk i w  fo rm ie  
li te ry  S. D a le j na  po łudnie zna jdu 
je  się tzw . na sku tek liczn ie  prze­
biegających tam  k a b li „R ów n ina  
Te legra ficzna“ , pom iędzy Is land ią  
a Nową Fun ląnd ią , a jeszcze da le j 
na po łudn ie  w yżyn a  D e lfina , w o ­
k ó ł Azorów.

R ZY  potężne k o tlin y  a tla n tyc - 
■ k ie  ciągną się od Is la n d ii aż do 

P rzy lądka  D obre j Nadziei na  glebo 
kości 4575 m etrów , pom iędzy A n - 
ty lla m i. Berm udam i i  A zoram i 
(5490 m etrów ) oraz od p rzy lądka

Złóż ofiarę
n a  R T P D

O ran je  aż do po łudniowego Ocea­
nu Lodowatego, rów nież na głębo­
kość 5490 m. Można by  w ięc tu ta j 
zatopić M on t B lanc, a ponad jego 
szczytem zna jdowała b y  się jesz­
cze woda na wysokość 1000 na. W y 
spy Berm uda stanow ią potężny sa­
m o tny  słup, w ysok i na 5.000 m.

T E M P E R A T U R A  MÓRZ

PR O M IE N IE  słoneczne p rze n i­
ka ją  w  głąb m orza ty lk o  do 

głębokości 146 —  183 m. W  p o b li­
żu m órz po la rnych tem peratura  na 
dn ie oceanu w ynosi — 1,5 C, a w  
samym M orzu P o la rnym  spada na ­
w e t poniżej —-3 C. Na średnich i  
niższych szerokościach geograficz­
nych tem peratura  w ody na głęboko 
ści 3.500 —  5.500 m  wysokości + 2 “ 
C do +10°C , na ró w n ik u  około 0“ . 
W  s tre fie  podzw ro tn ikow e j ma mo 
rze na pow ie rzchn i tem peraturę  
+  32°C, a na dn ie morza 0° do 
+  2°C, podczas gdy w  m orzach po­
la rn ych  panu je  na dn ie tem pera­
tu ra  —3,5°C, a na pow ie rzchn i —3° 
C. Średnia tem peratura  roczna na 
pow ie rzchn i morza w ynosi na  ró w  
n ik u  +32°, u  brzegów F lo ryd y  
20°C, a na M orzu Śródziem nym  12° 
C. Cieplejsza woda pow ie rzchn io­
w a p łyn ie  stale od ró w n ik a  bu bie 
gunom, a dn iem  spływ a zim na wo 
da w  przeciw nym  k ie runku .

GŁOS s m u s ro i-n r
Typujcie tak—a ■ożt wytraci*
w konkursie PKOI „Zgadnij kto wygra“

P ią ty  konkurs  Polskiego K om ite tu  
O lim p ijsk iego  „Z gad n ij k to  w ygra ' 
m a za zadanie przew idzenie 12 me­
czów, w  ty m  jedno spotkanie m ię­
dzypaństwowe w  zapaśnictw ie m ię­
dzy Czechosłowacją a Polską oraz 
spotkań p iłk a rs k ic h  i  4 spotkania w  
p iłce  koszykowej. Spotkania w  piłce 
koszykowej n ie  p rze w id u ją  remisów, 
przez to m am y u ła tw ione  zadanie.

Spotkanie zapaśnicze Polska —  Cze 
chosłowacja jes t stosunkowo n a jtru d  
niejszą pozycją w  konkurs ie , gdyż 
nie  m am y tu  żadnego m ie rn ika  po­
równawczego. W edług zapewnień na­
szych speców od ciężk ie j a t le ty k i po­
w in n iśm y  w y jść  z tego spotkania 
zwycięsko. C iężkoatleci Czechosłowa­
c ji  w  ostatn ich m istrzostw ach Europy 
za ję li jednak punktow ane m iejsca, 
w ięc w  ty m  w ypadku  należy typo­
wać ostrożnie, to  znaczy przew idzieć 
wszystkie trz y  ewentualności.

Poznańska „W a rta “  rozegra w  Poz­
nan iu  decydujące o m is trzostw ie  P o l­
sk i spotkanie z krakow ską „W isłą ' 
Uzyskanie przez „W a rtę “  jednego 
p u n k tu  w ystarczy, aby drużyna ta 
zdobyła zaszczytny ty tu ł.  Przypusz­
czamy, że poznaniacy grać będą tak  
aby zapewnić sobie ty tu ł m is trzow ­
ski. Wobec tego, że gra toczy się o 
wysoką stawkę i  obie d rużyny  do­
łożą w sze lk ich  starań aby ten mecz 
rozstrzygnąć na sw oją korzyść ty p u ­
je m y  „W is łę “ , k tó ra  ostatn io zna jdu­
je  się w  lepszej fo rm ie  lu b  ewen­
tu a ln y  rem is.

W  Gdańsku m ie jscowa „Lech ia “  
spotka się z warszawską „Le g ią “ . 
Mecz ten może przynieść w  w y n ik u  
na jw iększą niespodziankę w  postaci 
zwycięstwa „Le chu “  k tó ra  w  ten spo 
sób będzie chciała udokum entować, 
że je j ostatn ie zwycięstwo nad „T a r-  
no v ią “  n ie  by ło  kw estią  przypadku. 
„Le g ia “  m a ju ż  zapewniony awans 
tak, że je j specja lnie na ty m  w y n ik u  
zależeć n ie  będzie.

W  T arnow ie  m ie jscow a „T a rn o v ia “  
stoczy decydu jący mecz o w ejście do 
ekstra k lasy  z łodz i:im  „W idzew em “ . 
Ze w zględu na w łasny  te ren  ty p u je ­
m y na zwycięzcę tego spotkania „T a r 
nov ię“ , chociaż niespodzianka ze stro 
n y  „W idzew a“  n ie  jes t w ykluczona.

W  K atow icach „B a ild o n “  spotka się 
m istrzostw o „ A “  k lasy okręgu ślą­

skiego z „S iem ianow iczanką“ . W ię­
cej szans na zwycięstwo ma zespół 
gospodarzy, w ięc i  ta k  będziem y ty ­
pować.

K a to w icka  „Pogoń“  zanotowała na
sw o im  koncie szereg sukcesów. J Ze 
spotkania z B B TŚ  pow inna także 
w y jść  zwycięsko „Pogoń“ . „Ś ląsk“  
(Tarnow skie G óry) jest słabszą d ru ­
żyną od H u ty  Pokó j, jednak ze wzglę 
du na a tu t własnego boiska jesteśmy 
sk łonn i typować remis.

W  Pabianicach m ie jscow y PTC, 
k tó re  ostatn io zaw iodło wszystkich 
swoich k ib ic ó w  porażką poniesioną z 
„C oncord ią“  spotka się z TUR, k tó ­
re  obecnie zna jdu je  się na czóle łódź 
k ie j „ A “  klasy. W szystko przem aw ia

za tym , że drużyna K om ara pow inna 
rozstrzygnąć na swoją korzyść, z d ru  
g ie j strony PTC będzie chciało wziąć 
rew anż za niedzie lną porażkę, i  d la ­
tego ten  w y n ik  jes t na jw iększą n ie ­
w iadom ą n iedzie lnych spotkań.

W Łodzi Y M C A  spotka się w  me­
czu koszyków ki z T U R  i  pow inna 
bezwzględnie to spotkanie rozstrzy­
gnąć na swoją korzyść. W  K rako w ie  
m is trz  K rakow a  „W is ła “  rozegra spot 
kan ie  z AZS  i  pow inna też w y jść  
z niego zwycięsko.

,^oznaniu w ie lo k ro tn y  m is trz  
P o lsk i K K S  zm ierzy się z „W a rtą “  
i  m imo, że w  ty m  sezonie dw ukro tn ie  
z  n ią  przegrał, zresztą w  dość n ik ły m  
stosunku, pow in ien  zakończyć zwy­
cięsko niedzielne spotkanie.

W W arszawie tegoroczny m is trz  
P o lsk i AZS  rozegra mecz z Pruszków 
sk im  „Zn iczem “ . Z  d rużyny  AZS o- 
deszło n iedawno k i lk u  dobrych gra­
czy z reprezentacyjnym  obrońcą M a- 
Jeszewskim na czele. Wobec takiego 
osłabienia drużyna A kadem icka bę­
dzie m usia ła dać z siebie wszystko, 
aby rozstrzygnąć to spotkanie na 
swoją korzyść. Osobiście jesteśmy 
przekonani, że jednak tym  razem 

Znicz“  upora się z „p ią tk ą “  AZS.

Am sterdam . M istrzow ska drużyn» 
Szw ecji w  p iłce  nożnej —  „N o rrko e - 
p ing “  rozegrała w  L im b u rg u  mecz i  
tam tejszą drużyną o te j samej n a z - . 
w ie, doznając niespodziewanej poraż­
k i  w  stosunku 2:3. Do p rze rw y  Szwe­
dzi p ro w a dz ili 2:0.

Genewa. W  Genewie odbyły  stę 
zawody tenisowe na ko rtach  k ry ty c h  
o m istrzostw o S zw a jca rii w  kon ku ­
re n c ji m iędzynarodowej. T y tu ł m i­
s trzow sk i w  grze pojedyńczej zdohyl 
zaw odnik francusk i Abdesselam, w y ­
g ryw a ją c  w  fin a le  ■ W łochem del 
B ello  8:6, 6:3.

N ow y Jo rk . Doskonały ten is i­
sta am erykański F ra n k  P arke r- 
P a jkow sk i w y g ra ł f in a ł tu rn ie ju  te­
nisowego w  Buenos A ires, odnoszą« 
ła tw e  zwycięstwo nad A r g m t r ń o r -

'wr,stosunfcH 8:2> 6:4, 6 :Ł

D ru g i ty tu ł m is trzow sk i zdobył 
P arke r, w yg ryw a jąc  w raz z D rob ­
nym  fin a ł g ry  podw ójnej, w  k tó ry m  
pokona li parę Segura (Ekwador) ~  
M orea (Argentyna) 8:6, 6:3.

Belgrad. Szwedzka drużyna p iłk a r  
ska A IK  (Sztokholm), k tó ra  ba w i na 
tournee w  T u rc ji, odniosła w  p ie rw ­
szym sw ym  meczu zw ycięstw o nad 
drużyną „Becziktasz“  w  stosunku 3:1.

Fakty pokazały z zupełną oczywistością, jak 
fałszywe były  obliczenia dowództwa sił lotniczych 
A liantów , które inspirowane przez Churchilla chcia­
ło  wygrać wojnę wyłącznie przy pomocy samolotów.

Bombowce obróciły w  perzynę osadę i  zakłady Co- 
lombelle i  zniszczyły większą część Caen. W  tych ru i­
nach, jak opowiadał nam naczelnik alianckiego do­
wództwa na miasto Caen •— znalazło śmierć 22 tysiące 
Francuzów. M ajor by ł zdumiony i  zgorszony tym , że 
A lianci bombardowali Caen z powietrza.

W yw iad ustalił ponad wszelką wątpliwość, ie  
N iem cy Opuścili miasto (północna część Caen była 
zburzona 8 — 10 dni wcześniej). A lianci użyli tam 250 
ciężkich i  500 średnich bombowców, mimo iż według 
danych wywiadu, w  mieście nie było więcej, jak 5.500 
Niemców.

W  Caen Niemcy pow tórzyli starą sztuczkę w  nowej 
odmianie. Kiedy A lianci rzucili tam wszystkie swe siły 
powietrzne — Niemcy zdołali się wycofać i  zająć 
obronną pozycję w  południowej części miasta.

T o, co uważano za odcięcie arm ii niemieckiej, oka­
zało się niczym innym, jak ty lko  przejściem z ruin, po­
łożonych na północ od rzeki, do ruin, leżących na po­
łudniu. A  czołgi sojuszników tak samo, jak przedtem, 
nie m iały odwagi pokazać się na drogach, prowadzą­
cych na południe łub wschód od Caen,

Piechota kry ła  się w  okopach, gdyż lotnictw o po 
dokonaniu straszliwego dzieła, nie pojawiało się nad 
pustymi polami, jak gdyby uciekło ze wstydu wobec 
skutku w idoku swych czynów.

Po dwóch, trzech dniach było już zupełnie widocz­
ne, że ofensywa rozpoczęta „historycznym uderze­
niem" z powietrza zrobiła klapę na całej lin ii. Rozcza­
rowanie korespondentów, którym  obiecano „wspania­
łe w idow isko" było tak w ielkie, że znajdowało swój 
wyraz w  ostrych rozmowach i nawet w  artykułach. 
Znaleźli się oni zresztą w  bardzo głupiej sytuacji. 
C hciw i na sensacje dziennikarze roztrąbili na cały 
świat, że oto zaczęła się wreszcie tak długo oczekiwa­
na ofensywa. W szyscy podchwycili rzuconą przez 
pułkownika 30 sztabu <— Baringa — uwagę o „rosyj­
skim stylu" zamierzonej akcji.

Ten „rosyjski s ty l" przewidywał według zapewnień
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składanych przez nich czytelnikom — miażdżące ude­
rzenie przy pomocy olbrzym ich sił, mające odciąć 
przeciwnika, potem zaś wspaniały skok naprzód o ja­
kieś 150 — 200 m. D aw ali oni niedwuznacznie do zro­
zumienia, że ten skok mógł doprowadzić A liantów  
W szybkim tempie do w ró t Paryża.

Jednak „rosyjski s ty l" pozostał ty lko  w  sferze ma­
rzeń«. Trzeba było Paryż zastąpić maleńką mieściną 
Falaise, położoną na skrzyżowaniu dróg, prowadzą­
cych z Norm andii na południe. A  już następnego dnia 
wieczorem z Falaise zrobiła Się zapadła wioska Borge- 
busse, której jedyną właściwością było to, że leżała na 
drodze do Falaise...

K iedy po dwóch dniach na konferencji prasowej p łk 
Baring oświadczył, że ofensywa została wstrzymana, 
korespondenci podnieśli krzyk.

Jimmy Mackdonald, czerwony z pasji wrzeszczał coś 
o m istyfikacji.

— Bombardowanie było rzeczywiście imponujące — 
krzyczał — ale wyniki? W yn ik i minimalne, po prostu 
nędzne. Gdyby Rosjanie m ieli takie oparcie lotnicze, 
byliby już dawno od tamtej strony zajęli Falaise.

Baring ze współczuciem i  zrozumieniem kiw a: głową 
N ie chciał kłócić się z prasą. Zresztą też uważał, że 
dowództwo alianckie przegapiło moment pomyślny dla 
uderzenia na Niemców na południu od Caen. „Szwa­
bom" pułkownik nigdy nie nazywał Niemców inaczej— 
pozwolono bez żadnych przeszkód wyślizgnąć się
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i  rozpocząć akcję obronną w pobliżu Caen. W  okręgu 
Bourgebusśe i  T roim e (wsie położone w  bezpośredniej 
bliskości na południe i południe-wschód od Caen) zja­
w iły  się „tygrysy“  i „pantery", a czołgi angielskie nie 
m iały innego wyjścia, jak wiać póki się da z powrotem 
do miejskich ruin.

Cooper przypomniał o warunkach, w  jakich toczyły 
się boje pod Al-Alam ein i  w  A fryce południowej. Puł­
kownik machnął ręką.

— W tedy mieliśmy „szermana" — szermana, który 
by ł silniejszy, niż „marka 4“ . Teraz nie mamy nic co 
by choć w  pewnym stopniu mogło się mierzyć z „ ty ­
grysami" i „panteram i". Dlatego właśnie musimy być 
ostrożniejsi.

— N ie wydaje się panu czasem, że wasza taktyka 
jest już zbyt ostrożna?

Pułkownik zamilkł, a potem westchnął.
— Generał Montgomery otrzymał ostry rozkaz 

unikania ewentualnych porażek.
— Oznacza to, że należy się wyrzec śmiałych po­

sunięć w  obawie niepowodzenia — skonkretyzował to 
Mackdonald.

.— Tak — odrzekł krótko pułkownik.
W tedy Mackdonald oświadczył bez obsłonek:
— Jestem rozczarowany. Czy dowództwo naczrine 

nie czuje tego samego?
Zapanowało milczenie. Pułkownik pogrążył się 

w  swoich papierach.

Następnego dnia, k tó ry wstał równie pochmurny 
I smutny, jak poprzednio, przyszedł do nas gen. Ne­
ville . W idocznie Montgomery kazał mu uspokoić roz­
wścieczonych korespondentów. Zaczął nas przekony­
wać, że zajęcie południowej części Caen było wielkim  
osiągnięciem wojskowym •— ważny węzeł kolejowy, 
x  którego korzystali Niemcy, wpadł w  ręce sojuszni­
ków. Tw ierdził, że gra była warta świeczki. Usiłował 
nawet wyjaśniać, że cel ofensywy, rozpoczętej w no­
cy z 18 na 19 lipca, nie było „przedarcie“  się przez 
niemieckie pozycje, ale wbicie w  nie klina.

Dziennikarze bez ogródek zdemaskowali te mane­
w ry, udowadniając, że w  swoich poprzednich komu­
nikatach dowództwo precyzowało o wiele istotniejsze 
zamierzenia.

Pułkownik Baring spróbował odwrócić uwagę ko­
respondentów od ponurej sytuacji na froncie nor- 
mandzkim, improwizując „wtargnięcie" w bieg opera­
c ji prowadzonych na froncie radziecko - niemieckim. 
Powołując się na jakieś nikomu bliżej nieznane źró­
dła Bering oświadczył, że Niemcy dobrowolnie wyco­
fują się na głównym odcinku frontu wschodniego.

— Dlaczego zostawiają^ oni w rękach rosyjskich 
dziesiątki tysięcy swych żołnierzy — zapytał Russel, 
korespondent „N ew  York Herald Tribune“ .

•—• Przecież ilość jeńców podają ty lko  źródła ra­
dzieckie — szybko odpowiedział pułkownik.

— A le czy Niemcy kiedykolw iek zaprzeczyli tym 
danym?

Gary Cooper, k tó ry właśnie przed chwilą otrzymał 
pocztą lotniczą swoją gazetę, pokazał obszerne spra­
wozdanie jej moskiewskiego korespondenta z „defila ­
dy 58 tysięcy niemieckich jeńców przez ulice M o­
skwy. Pułkownik szybko przerzucił sprawozdanie 
i  swoim zwyczajem zamilkł, wzruszając ramionami.

Rankiem wezwali nas do sztabu 2 arm ii brytyjskiej, 
gdyż sam naczelnik sztabu zdecydował się mówić z ko- 
renspondentami. Wysuszony, siwowłosy starzec, który 
całe swe życie świadome spędził w  wojsku i  był za­
wodowym oficerem — przemawiał stylem tak koszaro­
wym, że Amerykanie przy akompaniamencie wesołego 
śmiechu pozostałych kolegów, zażądali tłumacza.

Generał oświadczył z miejsca:
(d. c. n.)
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